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Kraków 13 maja.
Hr. Adam Potocki nie przyjął w y­

boru na członka rady szkolnej. Mo 
żna to było przewidzieć. Hr. Ada 
mowi Potockiemu nie chodziło wcale 
o urząd radcy szkolnego, ani tóż 
zwolennikom jego nie chodziło o to 
aby hr. Adam Potocki pełnił ten 
urząd. Była to sprawa czysto ety- 
kietalna. Zwolennikom hr. A. P. cho 
dziło o to, aby rada miasta Krako­
wa wyborem swym zadokumento­
wała należną cześć dla członka swego 
hr. A. Potockiego. Hrabia A. Poto 
cki zaś nie miał nic przeciwko te 
przez zwolenników swych przygoto- 
wywanój dlań owacji. 0  pełnieniu 
urzędu radcy szkolnego przez hr. 
A. P. pewnie ani jednym, ani dru­
giemu ani J ę  śniło.

List wic’ *,e dyplomatyczny, który 
owego czasu hr. A. P. napisał do 
jednego ze swycli zwolenników w 
radzie, a który tenże odczytał ra­
dzie, był bardzo sztuczną furtką, 
którą sobie hr. A. Potocki z góry 
zaraz otworzył: jeżeli rada szkolna 
zmieni regulamin— pisał hr. A. P 
jeżeli mi pozwoli na lato być w  
Egipcie a na zimę nie być w e L w o­
wie, miło mi będzie spełniać ten 
zaszczytny obowiązek obywatelski. 
Tak napisał hr. A. P., a zwolennik 
jego odczytał 'ist ten jako dowód go­
towości do wielkiej ofiary pro  pu ­
blico bono.

A kiedy rauzie miejskićj nie bar­
dzo ten. lict..£r) guatu przypadł, kie­
dy jeden z r., .ców odezwał się, że 
rada nie moż zawierać pacta con­
vents z hr/ A P ., podniósł się wte­
dy drugi p. h.-abia w radzie miej­
skiej i również dyplomatycznie w y­
tłumaczył radzie, że listu tego wcale 
nie rozumie, że to nie są żadne p a ­
cta conventa, fle że to jest tylko 
p r o g r a m  hr. Potockiego i to bar­
dzo dobry prog 'am, według którego 
hr. A. P. chte zreformować radę 
szkolną.

I stało się p > myśli hr. Potockie­
go i jego zwolmników. Nie minął 
p. hrabiego i ten honor; został rad­

cą szkolnym; „Czas44 napisał wstę­
pny artykuł o wielkićm poświęceniu 
i ofiarności hr. A. P ., który obok 
tylu uciążliwych urzędów przyjmuje 
jeszcze jeden uciążliwy urząd —  sło­
wem cała komedja odbyła się nale­
życie, w najlepszój formie, a teraz 
mi a s t o  K r a k ó w  p o  z b a w i  on  
j e s t  r e p r e z e n t a n t a  w  r a d z i  
s z k o l n e j !

Ale to wszystko nie byłoby je 
szcze tak źle, gdyby przynajmnie, 
rada miejska chciała teraz uwinąć 
się jak najprędzej i b e z z w ł o c z n i  
naprawić, co się źle zrobiło. Naszem 
zdaniem p. prezydent powinien ja  
najprędzej zwołać nadzwyczajne po 
siedzenie i wezwać radę do powtór­
nego wyboru radcy szkolnego, aby 
miasto Kraków nie było dłużej bez 
reprezentanta w najwyższój krajowó 
władzy edukacyjnej.

Nie podnosilibyśmy sprawy tć 
na tem miejscu, gdyby różne zło 
wrogie oznaki nie dały nam powo 
du do następujących obaw, które 
jawnie wypowiemy.

Obawiamy się najprzód, aby spra 
wa nie poszła zwykłą drogą biuro­
kratyczną, aby ją z magistratu lada 
jakim „szyberem44 nie odesłano do 
namiestnictwa, z namiestnictwa do 
wydziału krajowego, to znów do 
rady szkolnśj itd. —  aby nie zaczęto 
pisać zawiadomienia o „opróżnionym 
urzędzie radcy szkolnego zawe 
zwania o „potrzebie wyboru repre 
zehtanta z Krakowa44, zapytywania 
kiedy wybór ma być zarządzony 
itd. itd. i aby tym, sposobem nie 
marnowano drogiego czasu, a co 
gorsza nie odwleczono wyboru aż 
do lata, kiedy połowa radców roz- 
eżdża się na wieś lub do wód.

Obawiamy się dalej, żeby ta ko- 
;erja, która przeforsowawszy wy- 
DÓr hr. A. Potockiego stała się po­
wodem niepotrzebnej straty czasu i 
ekkomyślnie utrudniła czynności ra­

dy szko lnej pozbawiając ją jednego 
członka i to delegata krakowskiego 

która tćm samem już raz dowio­
dła, że nie tyle jej chodzi o rzecz 
samą, o ułatwienie radzie szkolnej 
trudnego jej zadania, jak raczej o 
widoki swego stronnictwa; aby ta 
koterja nie chciała znów przeforso­
wać wybór jakiegoś kandydata,—  
który nie ma należytych kwalifika­
cji na radcę szkolnego.

Dla tego zawczasu wzywamy:
1) pana Prezydenta miasta, aby 

ja k  na j pr ę d z e j  zwołał nadzwy­
czajne posiedzenie rady miejskiej i 
wezwał ją do powtórnego wyboru 
delegata do rady szkolnej.

2) pp. radców miejskich, aby tą 
raza przed wyborem na poufnych

zebraniach dojrzale zastanowili się 
nad wszelkiemi przymiotami kwali- 
fikującemi kandydata na członka 
najwyższój władzy edukacyjnej w 
kraju i tylko takiemu kandydatowi 
głosy swe dali, który wszystkie te 
przymioty posiada. Ż naszej strony 
o sprawie tej jeszcze pomówimy.

Uitramontanie i Moderanci.
n i .

Obaczmy teraz, jak  się wyrażali dzi­
siejsi moderanci o s k r a j n y c h  ultra- 
montanach i o u m i a r k o w a n y c h ,  za­
nim przyszło do zerwania między temi 
dwoma odcieniami w obozie galicyjskich 
ultramontanów.

W  r. 1869 p. Stan. Koźmian, pisząc
0 tych frakcjach w Poznańskićm, zarzu­
ca tak jednćj jak drugiej pewne słabo 
stki, a raczćj pierwszćj „słabostkę44 a dru- 
gićj „chorobę14, która każe o jćj przy 
szłości powątpiewać; obie jednak tak  hoj 
nie obsypuje pochwałami, że zarzuty po 
czytywać raczej wypada tylko zaw ezw a­
nie do zjednoczenia w punkcie bliższym 
pierwszej niż drugiój frakcji. Krytyczny 
ten pogląd świadczy oraz o samodzielnym 
zdaniu autora, który wzniósłszy się ponac 
ścierające się opinje (jak się wyraził ks. 
Z. G.) „z pewnym akcentem wyższości 
naukowćj i politycznej “ sąd o nich wy­
daje. PanKoźm ian między s k r a j  n v  mi
1 u m i a r k o w a n y m i  obiera juste-milieu 
owe Czung-Yung konfucjuszowskie.

Ale powtórzmy raczćj w łasne' słowa 
Kożmiana,xktóre i ks. Z. G. pozwoli 

sobie przytoczyć:
O s t r o n n i c t w i e  s k r a j  n ć m .
„ . . . Mieści ono w sobie wiele prawdziwych 

znakomitości, odznacza się zacnością , pewną 
zeby się tak wyrazić (?) dystynkcją i wysokićm 
wykształceniem; główny jego zastęp stanowią 
jednak kobiety. Stronnictwo to szczelnie w ŝo- 
bie zamknięte, ożywione jest siłą przekonania 
pierwszych chrześcian i odznacza się naiwno­
ścią, a ma niektóre słabostki legitymistów fran­
cuskich. Na w s k r o ś  zacne i p o l s k i e ,  w 
kwestjach politycznych widzi najczęścićj jasno 

zdrowo, jednak nie tyle po europejsku jak 
o i  z y m s k u. (!) Praktycznie to stronnictwo 

wiele robi dla miłosierdzia, dla oświaty, dla 
wp ywu na lud wiejski, dla utrzymania zacno- 

godności charakteru polskiego; jest oności
i e s z k o d l i w a ba  n a w e t  z wi e l u  
z g l ę d ó w  u ż y t e c z n ą  w P o ls c e  ano- 

malją.“
O s t r o n n i c t w i e  u mi a r k o wa n y m.  
„ . . .  Nic w ogóle go nie odznacza , nie ma 

w sobie nic wybitnego, jest ono bez nienawiści 
i namiętności, czuje tylko pewien instynktowy 
wstręt do wszelkiego radykalizmu. Odcień ten 
polski z natury i zacności, z k r wi  i k o ś c i ,  
coraz więcej zaczyna chorować na obojętność, 
a obojętność i bezbarwność są jego przyszło­
ścią; nie wywoła on żadnćj k a ta stro fy , żadnćj 
nie sprowadzi klęski, lecz nie zapobieży, nie 
przeszkodzi żadnćj; gotów w razie danym po­
święcić się jak zawsze dla sprawy narodowćj.“ 

Obaczmy teraz w r. 1871 po pojawie­
niu się lwowskich u 1 t r  am  o n t a ń szy  ch  
ultramontanów i wybuchłym z nimi spo­
rze, jak się przez usta pana Szujskiego 
wyrażają o ultramontanizmie krakowscy 
n i o - u l t r a m o n t a n i e ,  czyli wedle ter- 
minologji ks. Z. G. „moderanci44.

„...Pracę około krzewienia i umacnia­
nia katolicyzmu uważamy za indywidual

nie i n a r o d o w o  p i e r w s z ą 44... Oto 
nie-ultramontańskie wyznanie wiary, k tó ­
re zelotyzm religijny uważa za najpierw 
szą pracę w celach narodowych!

Zdawaćby się m ogło, iż niepodobna 
powaśnić się ludziom stojącym przy tćj 
zasadzie p o d p o r z ą d k o w a n i a  a p o ­
s t o l s t w u  r e l i g i j n e m u  w s z e l k i c h  
p r a c  n a r o d o w y c h .  Gdzież punkt 
sporny między p. Szujskim a ks. Z. G.?

W  n i e k o n s e k w e n c j i  moderantów 
wobec tćj zasady.

Niekonsekwencja ta leży w doborze 
środków do przeprowadzenia owćj „pier- 
wszćj44 zasady, w uzupełnianiu jćj kon- 
tradykcją in adjecto, wreszcie w niezgo­
dnych z nią postulatach.

W  przepełnionych świętobliwemi uwa­
gami literackich pracach moderantów, W  
ich artykułach pełnych zapewnień o wier­
ności i przywiązaniu do kościoła i religji 
katolickićj — taki czuć brak szczerości, 
tak często w nich uderza jakiś niespo­
dziewany lapsus linguae czy lapsus calkmi, 
tak często wyśliźnie się z pod pióra 
weczko jakieś nietylko nie licujące ] 
stawioną najwyższą zasadą, lecz owi 
do całkiem innego świata wyobrażeń 
leżące, że niepodobna zaprzeczyć 
szności najostrzejszym w tym wzglęizie 
zarzutom ks. Z. G., które p. Szujski 
pycha od swego stronnictwa jako  zaijzut
„faryzejstwa44

W  sł.owach wyźćj przytoczonych p. fet, 
Kożmiana nietylko sprzeczność rażąi 
ale i niepospolity lapsus calami w wj 
wspomnianym duchu. Sprzeczność, gd 
p. Koźmian twierdzi, że stronnictwo „i 
w s k r ó ś  p o l s k i e 44 w kwestjach polity 
cznych widzi „po r z y m s k u 44; lapsus' 
zaś w tćm , iż p. Koźmian mimochodem 
„rzymski44 sposób widzenia od e u r o ­
p e j s k o ś c i  odsądza... W ątpię, aby pan 
Koźmian, zastanowiwszy się n ieco, był 
to słowo zostawił. Pospiech , tak dający 
się zresztą czuć we wszystkićm cokol 
wiek p. Koźmian napisał, jest zapewne 
i tym razem przyczyną tego usterku.

Przytoczymy jeszcze jeden frazes p 
Szujskiego w ciągu obecnćj polemiki wy­
pisany, który do tćj samćj zaliczyć wy­
pada kategorji. Jest to w każdym razie 
cośkolwiek więcćj niż sententia male so- 
nans, bo sententia, k tóra tchnąć się zdaje 
usposobieniem cośkolwiek więcćj niż nie- 
ortodoksyjuóm.

Pisze p. Szujski:
„W s z k o l e  średnich wieków wywrócony 

krucyfiks i świece obalone czyniły cuda; wśród 
walk dojrzalszego wieku ludzkości r z a d k o  
ch u ż y w a  k o ś c i ó ł ,  bo oto w tym doj­

rzałym wieku potrzebuje tylko śledzić okiem 
natchnionćm, gdzie tęsknota za tym krzyżem, 
gdzie brak tego krzyża czuć się daje, aby wśród 
najbardziej zachwianych religijnie społeczeństw 
nowe silne puścił korzenie “

Wiemy, że ten frazes da się rozmaicie 
interpretować. Ale zapytujemy szanowne­
go katolickiego czytelnika, jakie na nim 
zrobił wrażenie? Powie może kto w o- 
bronio p. Szujskiego, że po w r a ż e n i u ,  
jakie frazes wywarł, o uczuciu, z jakićm 
był pisany, sądzić nie zawsze można? 
Nie myślimy tćż sądu wydawać w tćj 
mierze i prawa do tego sobie nie przypi­
sujemy, konstatujemy tylko fak t, jakie 
wrażenie wywołują frazesa p. Szujskiego.

Ks. Z. G. nie podnosi tćj sentencji, ale 
podnosi i nne , które dość się zdają być 
piarum aurium offensivae, jak  np. nazwa­
nie św. Józafata „fanatykiem44 (Dzieje t. 
III, 249) i t. p .

Z WYSTAWY

■ W  K R T ł d K O W I H .

........
(Dok uczenie.)

S u c h o d o l s k i  i go  Szeik wracający 
z karawaną z pus4 n i , wydaje się nam 
bardzo starym zni, nnym. Tyleśmy razy 
widzieli tego Szej. a i to gorejące niebo 
pustyni i ten odblask czerwony słońca 
na białym koniu, w, różnych Farysach i 
Beduinach wszystł ch pokoleń i rodza­
jów w obrazach Suchodolskiego może 
zbyt często się powi arzających.

Odmalowanie jeupak takićj kolosal- 
nćj kuli ognistój zachodzącego słońca 
pomimo całego talentu sędziwego mistrza, 
uważalibyśmy zawsze za zuchwalstwo i 
porwanie się na rzecz do oddania niepo­
dobną , kontrast ciemnćj chmury zakry- 
wającćj część słońca, może jeszcze wy­
dobyć efekt z drugićj jego części, ale tak 
wprost brutalnie odmalowane słońce w 
całym lub prawie < ałym obwodzie ’ na 
środku płótna, rzafik' szczęśliwie się uda­
je. Reszta figur- tego 'brązu, odłożywszy 
na stsnnę wspomnian monotonję, oddam 
ze zwykłym artysty talentem i ze zwy- 
kłemi, musimy to wy nać i usterkami je ­
go z tą trochę sztywn * gładkością i kon­
wencjonalną elegancją z tym widocznym

brakiem studjów z natury, z tą powiedz­
my w końcu, manierą. Dzisiejsza sztuka 
tak nas popsuła swoim realizmem i na­
turalizmem, że nas podobne obrazki a la 
Victor Adam, które były wybornemi w po ­
czątkach tego stulecia, już zadowolnić nie 
mogą, a oddając cześć takim jak Sucho­
dolski mistrzom, których zasługę na po­
lu artystycznćm wszyscy uznają, którzy 
popchnęli naszą sztukę z większćj jeszcze 
konwencji na nowe tory, nie możemy już 
dzisiaj unosić się nad ich utworami, któ­
ro przez ich następców zostały dawno
prześciguione.

O odkryciu pomnika Jana III, zupeł 
nie zamilczeć wolę. Obrazy Suchodolskie­
go ez k o n i, tracą wszystko co ich jo- 
d y n / wdmęk stanowić może.
. Małeckiego pejzaż, jest niezaprzeczenie 
jednym z najznakomitszych nietylko z dzi 
siejszć) wystawy ale może ze wszystkich 
pejzażów polskich artystów przez nas do­
tychczas widzianych. Od przeszłoroczne- 
go Widoku okolic Buska tegoż artysty, 
nie mieliśmy niczego podobnego w tym 
rodzaju, a do tego dzisiejszy pejzaż sta­
nowi jeszcze ogromny postęp od prze-
szłorocznego. .

Linje pejzażu najuboższe jakie być mo­
gą; na pierwszym planie drzemiące wody 
jakiejś rzeczki czy kanału , dalćj gęsta 
kupa wierzbiny, dalćj jeszcze płaska smu­
ga zboża, za którą lasek cały krajobraz 
zamyka. Jako jedyny stafaż, widzimy za 
rzeczką wzdłuż pola, wlokącą się brykę

Czy te sentencje mają poświadczać, że 
p. Szujski w samćj rzeczy w głębi duszy 
„pracę około krzewienia i wzmacniania 
katolicyzmu uważa za indywidualnie i na­
rodowo p i e r w s z ą ? 44

Nie! Pan Szujski jest przedewrszystkićm 
Polajdem i w głębi duszy nie propagan­
dę jaki ćjś niepraktykowanćj dotąd w ka­
tolickićj Polsce dewocji, ale „wszechpo­
tężną myśl wydźwignienia się z narodo­
wego upadku,44 uważa za główne zadanie 
dla jednostek i dla narodu. Jeżeli serce 
poety zdoła chwilami identyfikować te 
dwie myśli do dwóch niezawisłych od 
siebie należące światów, to krytyczny 
umysł nasuwa mu w innych chwilach 
myśli i zdania wręcz przeciwnego kie­
runku... Zbyt ich wiele w dziełach p. 
Szujskiego, zbyt ich wiele przytoczył na­
wet ks. Z. G. w swój broszurze, aby te- 

u zaprzeczyć można na serjo.
Jeżeli wśród powszechnćj prostracji, 

jak a  nastąpiła po r. 1863 p. Szujski wstą­
pił w szeregi ultramontano - moderantów 
stańczykowego regim entu, to pomimo 
„kilku prawd,44 pomimo wymysłów libe­
rum conspiro, strategemu podporządkowa­
nia interesów polskich austrjackim, teorji 
zespolenia idei polskićj z niewczesnym 
jakim ś zelotyzmem religijnym, mimo ró­
żnych prelekcji, artykułów i „teki44... sze­
reg zbyt długi i boleśny... pomimo tego 
wszystkiego wystrzeli w jego pismach, 
nader często myśl zdrow a, k ry tyczna, a 
przy tćm szczeropolska, lepsze przypomi­
nająca lata autorskiego jego zawodu i 
dozwalająca lepićj wróżyć o przyszło­
ści. W  artykułach wymierzonych prze­
ciw ks. Z. G. także myśli takich nie 
braknie.

Streśćmy jego zarzuty czynione hvow- 
skim ultramontanom.

Zarzuca on im przedewszystkićm, jako 
publicystom „ton niedość poważny, któ­
ryby mógł stać się r a c z ć j  s z k o d l i ­
w y m ,  n i ż  p o ż y t e c z n y m  sprawie 
polskićj, zarówno jak  katolickiej.44 Obok 
tego „zboczenia44 ma im za z łe , że „w 
niepowściągliwej walce z pismami (które 
wedle p. Szujskiego nie są wyrazem pra­
wdziwym opinji kraj owćj j czemu znów 
ks. Z. G. przeczy), nie liczą się z ui  ̂
sobieniem narodu, źe w robotach około 
krzewienia i umacniania katolicyzmu, nie 
biorą w rachunek właściwości naszych 
religijno - narodow ych, źe skutkiem tego 
stając na krześle kurulskićm , rozpoczy­
nają rugowanie ludzi, którzy bronili i 
bronią to , co  m y  (t. j .  uitramontanie i 
moderanci) bronić mamy.... Z apał służe­
nia stolicy apostolskićj miarkowanym być 
winien względem na miejscowe stosunki... 
Spieszyć do podziału na 1 i b r  e - p e n- 
s e u r ’ ó w i ortodoksów', byłoby to co  
n a j m n i ó j  g r u b ą  n i e r o z t r o p n o -  

c i ą . . .  Nacisk na tylu ludzi z b y t  o- 
8 t r y ,  wystąpienia namiętne przeciw ich 
połowiczności i niedostatecznćj prawTo- 
wierności, a b s o l u t y z m  w postępowa­
niu z nimi byłby najfałszywszą i najzgu- 
bniejszą drogą... Nie występować przeciw' 
nim w imię o s t r ó j  katolickićj zasady, 
stawiając n a  o s t r z u  m i e c z a  sformu­
łowaną prawrowierność wątpliwościom 
rozdrażnieniu społeczeństwa... Nawet w' 
czasach niebezpieczeństw dla katolicyzmu 
nie obrażać swobody myśli i uczuć.44

Dalćj dowodzi p. Szujski argumentami 
teologicznemi (w które w'dawać się nie 
myślimy, ale które w niejakiój zdają się 
nam być sprzeczności z przytoczoną w 
poprzednim artykule bullą Unam Sanctam),

źe ścisła prawowierność nie wymaga, „aby 
wszystkie usiłowania ludzi i społeczeństw' 
kierowanemi były przez organizację ko­
ścioła, a tćm mnićj przez organizację 
choćby najwierniejszych sług jego.44 Na 
tćm opiera p. Szujski zarzut najcięższy 
przeciw „programowi44 ks. Z. G., iż ten­
że „wypiera i wyklucza wszystkie inne 
sposoby patrzenia na sprawę religijną i 
ojczystą u nas, źe grozi w’szystkim innym 
kierunkom pracy , że z lekceważeniem i 
oburzeniem odtrąca wszystkich nieprzy- 
^ęgnjącycb nań ad litteram... źe zatćm 
wpada w o s t a t e c z n o ś ć ,  a nakoniec, 
źe chce używać środków z zagranicy żyw­
cem sprowadzonych.44 
k  Następują r a d y  p. Szujskiego dane

— „Niepodawać nowinkarzom naszym s ł a ­
b y c h  s t r o n  (risum teneatis!), nie pospolito- 
wać Bię wobec nich w codziennśj walce (medice, 
cura te ipsum!), nie ciągnąć społeczeństwa tam, 
gdzie ono w tć j  c h w i l i  pójść nie może, oto 
nasza szczera rada. Nie dążyć do wytworzenia 
katolickiej partji politycznćj w katolickim naro­
dzie : oto druga. ..  . Budowanie politycznego 
stronnictwa katolickiego już z tćj przyczyny 
jest w kraju naszym zupełnie n i e p r a k t y -  
c z n ć m (ks. Z. G. zarzuca moderantom u t y ­
l i t a r n y  katolicyzm), że narażaćby nas mogło 
na rozpołowienie i rozterkę w walkach o naro­
dowe interesa, c i ą g n ę ł o  w p r z y m i e r z a  
t y m i n t e r e s o m  n i e o d p o w i a d a j a c e  

odbierającer nam dyspozycję wolną sytuacja
~aszą. . . .  S t r o n n i c t w a  k a t o l i c k i e  po­
lityczne może mieć tylko naród samodzielny_
naród, którego katolicy o p u ś c i w s z y  na  
r o d o w e  s t a n o w i s k o  przeszli do ratowa­
nia religji w powszechnym zamęcie . . . “

Tego zaś u  nas nie potrzeba wedle p. 
Szujskiego, gdyż interes nasz narodowy 
jest „najwyższym interesem katolicyzmu, 
który zatćm ręka w rękę z rozsądnemi 
usiłowaniami narodowemi iść powinien,44 
szukając „naturalnego sojuszu z patrjo- 
tyczną inteligencją narodową44 i t. d.

Złote słowa p. Szujskiego, że nie trze­
ba dążyć do utworzenia „katolickićj p a r ­
t j i  w katolickim narodzie!44 Dodalibyśmy 
jeszcze do nich, źe skupienie katolików 
w p a r t j ę  tam , gdzie katolickim jest 
n a r ó d ,  — jest nawet rzeczą niepodobną 
do wykonania. Nie będzie to bowiem 
p a r t j a  k a t o l i c k a ,  ale partja jakićjś 
f r a k c j i  katolickićj. Mamy ich niestety 
dwie już w G alicji: p r a w d z i w y c h  
u l t r a m o n t a n ó w  i S t a ń c z y k ó w ,  
czyli m o d e r a n t ó w ' .  Do tćj ostatnićj 
należy sam p. Szujski, protestujący prze-
tohckićjT°rZenm polltyozn<y partji ka- 

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

j  , L'WÓW 12 maia -L. \L r a d y  m i e j s k i ć j — r e c e p c j a  u 
p r e z y d e n t a  mi a s t a  — z w sz e c h n ic y .)

W czoraj odbyło się pierwsze posiedze­
nie rady miejskićj pod prezydencją dra 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o .  Przed rozpo 
częciem obrad wniósł najstarszy z radnych 
p. Kasper B o c z k o w s k  i, by przez po­
wstanie wyrazić uznanie dla byłego bur­
mistrza p. S z e m e l o w ' s k i e g o ,  tenże 
podziękował za doznany zaszczyt, nad­
mieniając, iż będzie mu to miłą pamiąt­
ką, że był przez czas jakiś burmistrzem 
m. Lwowa. Następnie uchwalono na wnio-

frachtowrą. Ciężkie chmurne niebo, wisi 
nad tćm wszystkiem bez promienia na­
wet słońca tego lakieru który natura da­
je  na swoich obrazach, ze strony zaś ma­
larza, żadnego szukanego efektu, nawet 
staranne unikanie tych, coby się same pod 
pędzel prosiły, jak naprzykład jaskrawsze 
przeświecanie się słońca lub światła przez 
gałęzie wierzbiny. A jednak jakiż to czar 
mówi do widza z tego obrazu i krępuje 
go przed tćm płótnem. Jest to czar ta­
lentu i prawdy. Patrząc na to zboże, na 
ten zamglony horyzont, zdaje ci się, źe 
widzisz letnie falowanie powietrza przy 
ziemi. Witamy w panu Małeckim pierw­
szorzędnego pejzażysty, jakiegośray do­
tychczas w Polsce nie mieli.

Ale pomimo niebezpieczeństwa od po­
dobnego ryw ala, widzimy jeszcze parę 
wdzięcznych na wystawie pejzażów': J e ­
zioro W allenstadt w Szwajcarji p. Swie- 
szewskiego, odznacza się kolorem i ele­
gancją pędzla; ładnym jest pejzażyk uta­
lentowanego profesora Dembowskiego; 
wdzięczne choć nieco konwencyjne i nie­
miecką receptą trącące dwrn świeżo przy­
byłe nadreńskie widoczki Hermana. O du­
żym krajobrazie Schouppe’go Babia góra, 
oddając słuszność uznanym tego artysty 
zasługom, powiedzieć jednak musimy, że 
mgiistość i źe tak  rzekę watowa miękkość 
konturów w najtwardszych nawet z natu 
ry swojój przedmiotach, jak skał i kamie­
ni i to na. pierwszych planach, które za­
wsze psują tak piękne zkądinąd obrazy

tego znakomitego artysty, w tym obrazie 
tak się potęgują, źe czekamy lada mo­
m ent, jak pejzaże p. Schouppe’go zleją 
się w dwa mgliste ob łok i, z których je ­
den światły, wyobrażać będzie niebo, a 
drugi ciemny, ziemię.

Zimne, czarne i twardo Łazienki pana 
Dylczyńskiego, każą nam wdychać po 
pięknych jego przeszłorocznych wido­
kach Grecji, przecież niebo naszego k ra­
ju acz nie tak ciepłe jak  greckie rozpro­
mienia się niekiedy a można powiedzieć, 
źe nigdy podobnego efektu jak  w Ł a­
zienkach p. Dylczyńskiego nie sprawuje.

Zostawiliśmy portrety na ostatek, tych 
mafny na wystawie bardzo mało. Wspo- 
mnielismy o dwóch kobiecych głowach 
p. Sidorowicza, mówiąc o innych pracach 
tego artysty, wspomnijmy tu jeszcze o cu- 
dnćj etiudzie, którą do portretów odnieść 
można p. Pileckiego, a która niedawno 
znikła z wystawy. Etiuda ta , wyobraża­
jąca piękną blondynkę z rączkami zało- 
zonemi i oczkami pełnemi łez, nad świe- 

o odebranym a pamiętnym listem sie- 
czącą, zapowiada równie jak  będący obe­
cnie obrazek tegoż artysty parę nieoży­
wionych przedmiotów, jak  książki, wazy, 

wiaty i t. p. rozrzucone na stole graci- 
ki, przedstawiający, zapowiada nam mó­
wię w p. Pileckim talent pierwszorzędny.

P. Mireckiego Modrzejewska, raczćj o- 
braz niż portret, ogólnie się podoba i słu­
sznie, wiele w nim wdzięku i stylu, a gdy 
powiemy, źe przypomina swój piękny o­

ryginał nie gasnąc przy n im , cóź będę 
mógł rzec więcćj na jego pochwałę. J a ­
ko artysta, zarzuciłbym coś może kolo­
rytowi rąk  od łokcia począwszy, które- 
mubym życzył więcćj. Portret rektora 
akademji Józefa Kremera tegoż artysty, 
jest pięknćm, serjo i szeroko traktowa- 
nćm płótnem i odznacza się fotografi- 
cznćm prawie podobieństwem ciepła i czy­
stości. Do portretów też zaliczę profil Ru- 
sinki Tepy a nawet jego Żydów. Pierw­
szy z tych obrazów, uderza realizmem 
przy wielkim wdzięku rysunku i tćj ory 
ginalnćj a mistrzowskićj technice, którą 
podziwiamy zawsze w tym artyście o tak 
potężnćj indywidualności. Żydzi może tro­
chę za p iękni, za tęskn i, za idealni na 
dzisiejszych naszych łapserdaków. Tak 
mogli wyglądać Jerem iasz i Daniel „su 
per flumina Babylonis44, ale na Kazimie 
rzu i Stradomiu typ ten dziś już zaginął, 
Nawet ręce i paznogcie piękne i utrzy 
mane zbyt starannie, ja k  u pięknćj ko 
biety, są dziwną anomalją przy znanćj 
antypatji w y b r a n e g o  l u d u  do mydła 
i wody; pomimo tego a może właśnie dla 
tego śliczny to obraz ci Żydzi p. Tepy.

Kończymy na tćm to nasze pobieżne 
sprawozdanie z wystawy nieustającćj. 
e-ólny jćj widok bardzo zadawalmający i 
fak mówią przybyli z Warszawy Lwowa 
i zagranicy, nie ustępuje wielu podobnym 
wystawom a wiele z nich nawet przewyż­
sza. Dobre jćj skutki i dla artystów, któ­
rym szersze otwiera pole i dla publiczno­

ści, którą stale zajmuje lub kształci, są 
dzisiaj niezaprzeczone. Winszujemy K ra­
kowowi dotychczasowych na tćj drodze 
postępów a życzymy jeszcze szerszego 
rozwoju, bo wiele nam jeszcze brakuje, 
aby dojść do tego stanowiska w sztuce* 
na jakiem  dzisiaj stoją np. Niemcy, aby 
ją więcćj zpopularyzować i uczynić zro­
zumiałą a dostępną dla wszystkich. Po­
trzeba wspólnych usiłowań, ducha łą ­
czności, publicystyki i literatury artysty­
cznej a tego jeszcze nie mamy.

Wiele, wiele nam jeszcze brakuje, ale 
wiele też i zrobiono.

Antoni Zaleski.

P. S. Już po wydrukowaniu felietonu 
r z wystawy44 Nr. 106 doszła do nas wia­
domość, że figurki z terra-cotty p. Swięc- 
kiego, które w tymże artykule są skry­
tykowane , są robotami z lat młodzień­
czych p. Swięckiego, teraz ze zbioru sp. 
Zielińskiego z Kielc nadesłane. Z  przy­
jemnością zaznaczamy ten fakt me ylko 
nieuwaźniający nasz zarzut, źe po prze- 
szłorocznćj pracy p. Swięck.ego „można 
się było czegoś lepszego po mm spo­
dziewać44 ale dowodzący owszem nieza­
przeczonego postępu tego utalentowanego 
artysty, którego przepraszamy za nieza­
służoną krytykę.

Autor artykułu  „z wystawy.44
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Tu koniec starego świata urzędowego wieść (c. d.)

wieść Colliusa (c. d.). — Synowie Byrona, po-

klerykalnego — tu koniec militaryzmu W ady W o b ecn y m  ustroju  s z k ó ł  ludo-
urzędów, w yzyskiw ania, ażiotarstwa, fry-lw ych . Odczyt E. Gabryelskiego. C zęści, 
m arczenia, m onopolów , praw w yłącznego I Tarnów.
sprzedawania i przyw ilejów , —  a to zaś K łosy  nr. 304 zawiera: Postąpiłem prawnie,

» __ I    1 1 * *  X 2 . .1  ,1 V « vt i n I  n n n ri n A A  r> W T  n i r»T»T Q nw O łl Ó I AT f \ t ' r r \ r  f \ \ l T  QLT <1 ,nie co innego było i jest źródłem nie- powieść p. Waleiję (Marrenć) Morzkowską.— 
woli proletarjatu, nieszczęść i klęsk oj- 1 0  małżeństwie pod względem higjenicznym, 
czyzny

klęsk oj pod względem higjenicznym, 
prof, dra Łuczkiewicza. — Odyssea Homera,

N iech  w ięc droga o j c z y z n a  kłam liw ie I przekład Lucjana Siemieńskiego z trzema ry- 
oszukiw ana rzucanem i potwarzam i na nas cinami rysunku Juljana Kossaka. — Zakrystja
wić o tem wszystkiem. katedry na Wawelu w Krakowie, z ryciną.

W alka Paryża z W ersalem nie może I Rodzina Hohensteinów, romans Fryd. Spielha- 
sie ukończyć zwodniczo-łudzacą ugodą i gena, przełożył J. Pracki. — Korespondencja ł 1 , , C1 .‘ n __ I „ rr ___________ ;__ _skutek jćj nie może być wątpliwy. Z wy- z Wiednia. — Kronika zagraniczna. — Obchód 
cięstwo, o które z taką energją ubiega I stóletniej rocznicy urodzin Samuela Bogumiła
• . . J* „n«A/lAHrn nnnmnri I T.lIldpirA. —— Sflmiiol RnrriltniJ T.lllflp 7VPlftTVSsię gwardja narodowa, pozostanie z a w s z e  Lindego. — Samuel Bogumił Linde, życiorys 

• i "  -• — I skreślony przez J. Papłońskiego, z ryciną. —przy ideji i prawie
Teraz w ięc odwołujem y się do Francji. Wiersz na pamiątkę stóletniej rocznicy urodzin 

T a zaś w idząc, źe Paryż pod bronią o I Samuela Bogumiła Lindego, przez F. Gumow-
. - t • *1   1________   1 .1 1 1 ■   r „ 1.. n d Am ATirn .. — n ..**ss. nty le jest spokojny O ile w a lczy ; w idząc I skiego.— Wojna domowa w Paryżu, rycina, 

źe stara się  o zachow anie porządku z e- Pracowici Próżniacy, komedja w 3 aktach, M.
•  - 1 .  " J ____ A  —    1 _ I T> _  "li . 1 . 1   W T  ! i t d  A m  A o n i  rr r » A m  11 I a v o  l i i  S i n  1nergją i zap ałem ; w idząc że na polu I Bałuckiego. — Wiadomości z pola literatury i 

w alk p ośw ięca się z takim  heroizm em  sztuki.— P r z e g l ą d  polityczny.— Od redakcji.
za sw e przekonanie, w idząc nakoniec, że  T yd zień  (Kraszewskiego) nr. 19 zawiera: 
się  uzbroił [nie dla czego innego, j e n o  Kronika tygodniowa.— [Instytucje polskie w Pa­
dła opieki w olności, pożytku o g ó ł u  i pra- ryżu. — Korespondencje: z Poznania, Siecie-
w a — niechże w ięc się stara o przykro- chówka, Krakowa. — Nowe książki: „Z teki
cenie tćj krwawćj walki. Mameluka galicyjskiego." „B. Kalicki." „Opo-

D o  Francji n ależy siłą w oli i uroczy- wiadanie z dziejów Polski."
stem wdaniem się w tę sprawę, rozbroić 
Wersal.

T ygodnik  mód nr. 18 zawiera: Przyczynki 
do historji i literatury Michała Gliszczyńskiego.

Francja zawezwana do współkorzyści — Urywki z podróży po Styrji Steckiego. — 
z naszych zwycięztw —  niechże tćż bę- I Mąz i zona, powieść tłumaczona przez Paulinę
1 • • ,1 • ‘   U '   „U WlUrnńol-o

tak dość często przerywaną bywa. Trze-1 innego korzystniejszego zarobku
’ . i  r -i ■ i . - . i . . --------s.. i .  — I 2  tego, cośmy powiedzieli o smutnym ln ie  sprzeciwia

Zyblikiewicz oświadcza, źe w zasadzie siaj jeszcze zawzięcie i wściekle usiłują 
ie sprzeciwia się bezpośrednim wybo- zrujnować sto licę , w jedynym  celu, aby

dzie i w spólnicą n aszych  w ysileń ; niech-1 Wilkońską. ̂
źe tćż będzie i naszą sojusznicą w tćj P rzy jac ie l  dziec i  nr. 18 zawiera: Nauka

baź było widzieć, jaka powstała przeciw, "Tamo ” D r le T I ^  I rom ^ afe'ty lk o  pod tym warunkiem', ż e l w  klęskach rzećzypospolitćj i wolności
temu opozycja, ja  o ™  ™ 10se ” T  1 'oblpha nie nie narusza w niczćm stosunków krajo- zagrzebać widoczne świadectwa ich zdrad

krwawćj w alce, która nie m oże się  skoń- moralności.— Grajcar, opowiadanie spolszczone 
czyć inaczej jak  tylko zw ycięztw em  idei I z francuzkiego.— Wstyd fałszywy, przez Karola

b v ł wcale "zasadniczy i wotróle bardzo I wynika, źe wyprodukowanego Chleba nie nie naruszą _
u m ia X ^ a n y . Pp^ B o c z k o w s k i , ,  D ą-1 wystarcza na potrzeby m ieszkańców; ^wj)^ycb* £ \

gminnćj lub tćż zagładą Paryża
Obywatele Paryża! co się tyczy n a s ,  Jciną.—Widok miasta Dieppe, z ryciną, 

to naszem posłanictwem jest dokonanie* 1S5 • rr-"-3z..Br,

Kornel 
wystąpili 
to
odstępstwo

najwszechstronniejszej nowoczesnćj rew o-Iwy. —  Przemysł i handel R ossji.— Statystyka 
lucji, a płodniejszej w zbawienne skutki I rolnicza W. Brytanji.— Kursa giełdy. Onv

ni. • vmvwł»*w “**•*'» — ’— — - — o  » i t j  i . i~ 1
nego, nie dlatego, że występujemy prze-1 niektóre dane w liczbach 
ciw ceremonjom, niemającym cechy pra­
wdziwej naboźności, lecz właśnie dlatego, 
że zawiele nas uczono religji, zawiele w 
nas wpajano formuł bez głębszćj m yśli.u 
Słowa te w yw ołały znaki niezadowolenia,
„oh o!“ i t. p. Mimo to okazało się przy 
głosowaniu, że w radzie miejskićj obecnie

Maszkowskiego przyjęto.
Pod przewodnictwem w 

J a s i ń s k i e g o ,  dyskul
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rs. kop. rs. kop.
Dubieński 16 19 12 60 67
W łodzimierski 12 12 12 25 79
Żytomierski 8  — 12 10 52
Nowgrad-wołyński 10 10 12 10 46
Łucki 8  70 10 50 43
Roweński 10 — 9 70 26
Kowelski 8  — 6 75 17
Owrucki 13 — 4 20 14

Niech czytelnicy, na podstawie przyto-

brać udziału w obradach nad sprawami, święceniem przysposabia odrodzenie urny 
które tylko reszty krajów przedlitawskich słowe, mozolne, administracyjne, ekono- 
dotyczą. Imiczne, chwałę, pomyślność i szczęście.

od tych wszystkich jakie tylko po dziś 1 targów warszawskich, 
dzień uzacniły historję. Naszym więc o- 
bowiązkiem walczyć i zwyciężyć.

Paryż 29 kwietnia 1871 r.
Gmina Paryża.

Na zakończenie dodam dziś tylko k il­
ka słów,

Sturm: Odrębne stanowisko Galicji jest Czego się domaga gmina?
korzystnćm dla interesów niemieckich i Uznania i ustalenia r z e c z y p o s p o l i t e j ,
dlatego życzyć go sobie należy. Zapytuje jedynćj formy rządu zgodnćj z prewami
jed nak  p osłów  polskich , czy  im się zdaje, narodu, z istotnym  i sw obodnym  rozwo-

\ ±  _   J ______________ 1 ________________ /-vcJT’ O f l m  r * ł l  U - v I a a v A w  i n n i  O łT  a J ’o O 'Z P T T  W 5 1 ..

naruszyłoby statuta krajowe, czy może I Absolutnćj autonomji, rozumie się
* m.J . .1____• i i  I • j _   —______ ________ —xl-7 ̂  wilmcipnwnsniL id i i .  U o ł i j  i  v  b t t ł i t U t u /  )  '  \J I J  • •  /  •

tylko pod pewnemi warunkami, lub czy ciągając tę na wszystkie ^miejscowości
s ą d z ą ,  ź e  do zaprow adzenia bezpośrednich Francji, zapew niając każdćj gm inie ca-

^ 1  ̂ t  1    r rr  a !  A n i  n  n n l  1  .  I l  J l  v t M A  TTT n  I m  f i  1̂  AYY111 T l P i l  Z f t W l  Z l l "w yborów  potrzeba zezw olenia  sejm ów  ło ść  jćj p r a w ,  a  k a ż d e m u  Francuzow i zu_ w _ * l i .  i r r __  • _ ___« r )o  r] f/ i łn .

krajowych. pełną wolność użycia swych władz i ta-
. Cl j U W J  Lila I Jp C v # • i « , *1 •

Zyblikiewicz: Nie znamy żadnych wa- lentów, jako człowiekowi, obywatelowi, 
runków, więc nie możemy dać odpo- pracownikowi
wiedzi. Autonomja gminy paryzkićj_ nie będzie

zać sprawę tę sekcji finansowćj. Pierwo-

Powyższe dane jeszcze nie dają całko- dzi nie jasna.Z i e m i a ł k o w s k i ,  udzielił mu 31etnie

dają inne gminy przystępujące do kon
gmin win' 

cu sk ą ,
gminy są na-

pujące
D in s t l 'z a p y tu je  po słó w  g a licy jsk ic h  — I T Jchw ała  gm innego  b u d ż e tu , d o chodów

stosu-1 rozchodów, określenie rozkładu podatków,

miar godny naśladowania, 
Jeszcze jedna -1-"

pod zarząd miejscowych powinności, urządze­
nie sądownictwa, wewnętrznćj policji, wy-

aa. ważna sprawa została I Tesim w p X .tjT p iA sk lrn , w ł o ś n i e  pna-1  ̂ F rL ciszek  Gross twierdzi ŻQhni®s™ ^ I ^ b X i i y c h  ^ g m i n y  adminlStra°ja  
wczoraj załatwioną. Z wejściem w życie | wie dzicy i zbliżeni do id jotyzm u^ tam  | źrm wcale rozprawiać o żadnych ustęp-1 dóbr należących do gminjwczoraj załatwioną. Z wejściem w życie wie dzicy i zoiizeni cio lu ju tpm a ^  ^  fiaiicii doDÓki posłowie Pol- W ybór przez głosowanie lub tćż przez
nowego statutu miasto obejmuje na się 1 są nietylko wsie, ale nawet całe gminy, st J> P J h  , , i 1 1  , odpowiedzialnych urzędników
“zęść spraw policyjnych. Szef namiestnic-1 których mieszkańcy chorują na w ól; w |s c y  me oświadczą, czy według ich zda | konkm s^ o d p o w .e d z .a ln y ^  . u r z ę d ^ ^
CZ'

skićj, by celem o ję  1 p y  , _ | ------------------ --„„„i, w hłntnlst.ym kra- Dalszo rozprawy wtenczas tylko będą usunięcia i ustawicznćj kontroli ichmianowicie oznaczenia granic kompeten- upowszechnionych w  tym błotnistym kra- Dalszo ro z p ra w y  wtenczas ty lk o  będą usunięi 
w  . p “  p olicyjn ych f wy- j l  C6s m ,j»  ( o W  włoścjanic? L o  hwe -  ,c ic l, odpow.eds w y p a d m e U w .

brała 2 delegatów, mających zasiadać w Oto co wyrzekł z tego powodu autor, twmrdząco. |

prawem  
czy

Gwarancja absolutna wolności osobiUUWUUU clULUr, I . 1  ̂ • AT- • 1_„-,

l i i  .1 .  T___ _ ^  I _X  i  r \  A A TT n n r A i A h  l n ł n P O P A Wtćm zastrzeżeniem, iż prezydent miasta niepodobna _ zmienić ^przyrodzonych wa 
będzie miał wolny wstęp na obrady ko- runków)w k ra ju — ^geologicznych i grunto-1 zerwać dafsze rozprawy, także dobrze, nćj obrony - o i c h  intereców
misjh W ybór padł n a  p p .  dra Wo l s k i e - I  wych. Kotlina, tworząca b ło ta p iń slie , n a  I przyzwyczailiśmy się już do porzą nl , -  k tóra‘ wybicia swoic
g o  i R i e g e r a ;  trzeci nie otrzymał ab-| których leży Polesie,^ zamknięta \Melką| ziennego. - - ■ I — : --------— \ -------:- —:—-i
solutnćj większości; waży się to m ię d z y  I kamienną zaporą w ujściu Prypeci, zale- 
__ n . i  : Mc i c i c i r i m Id w! a może hvó osuszona W każdym ra-

dziennego. i  ̂ . , - . .
Dr. Brestel. Komisja powinna się w za- zwierzchników i sama wyłącznie zajmuje

Hiszcza.— Most w Friburgu, przez T. H., z ry- 
iok miasta Dieppe, z ryciną. 

Merkury nr. 18 zawiera: Tydzień finanso-
styka 
Ceny

Kronika potoczna i rozm aitości.
Nie w d a je m y  s ię  w  sp o r y  i w sprawy re­

ligijne, o ile one nie dotyczą polityki. Pomi- 
Paryż bije W ersalczyków, Poihcy d o -1 jamy też milczeniem bezzasadne napaści z am-

w odzą; maj piękny! działa wciąż ryczą, I bon na nas miotane. Musimy jednak zapytać
1 1  •  „  Xr-r - r t n  / ł n i n  v s  a  I J _____ * _ !  — 1  V ., ,1 1 ,  n l n ó !  o r j r r  i A i  n r i o d n m nnule i granaty padają po ulicach dzisiaj władzy kościelnćj, czy jćj wiadomo 

w jaki sposób polemika przeciw nauce z ambon
[Z  W e r s a l u  p i s z ą j :  Stan rzeczy I się odbywa? Między innemi ksiądz S. wzywał 

tutaj staje się coraz to więcćj naprężony I potępienia medyków za to, że n ie  w sty d zą  
i dziwny. Każdy się ogląda na drugiego (s ię  c ia ła  k o b ie t  krajać. Spodziewamy się,
z zapytaniem , dla kogo  pracuje. I  ci co że władze w interesie powagi Kościoła zakażą 
piszą, i ci co przem awiają i biją się, bar- takićj awanturniczości fanatycznćj. Kilkadzie-
t i  1 * 1 1 • * i l ___ J _____! _ J _! .  1  1 _• * nrA lu f  tn m u  in lr rr rtn n rn nn  o  t  w  orPUldzoby radzi byli się o tćm dowiedzieć. I siąt zaledwo lat temu jak z powodu otwarcia 
Pan Thiers jest na serjo p o d k o p y w a n y  I pierwszego prosectorium anatomicznego w Kra-
z k ilk u  stron naraz, a poniew aż trudno I kowie przez dr. Czerwiakowskiego, pospólstwo 
przypuścić porozum ienia się z sobą pe- podburzone dopuszczało się nadużyć. Przecież 
^ i -____ • x_____ -Fonvawilft nip mB7 .p władza zvczvć sobie, ażebywnych stronnictw, nawet przeciwko n i e -  zaprawdę nie może władza życzyć sobie, ażeby 
mu, nikt więc nie rozumie tćj j e d n o c z e - | w r . l 8 7 1  znowu coś podobnego się powtórzyło, 
sności napadów. W  opinji objawia się wiel- Z p ow od u  w ia d o m y c h  zab u rzeń  w Kra- 
kie zniecierpliwienie z powodu przeciąga-1 kowie pisze Czas między innemi:

• • T*h • T1T * . I \T!   * .._  • — L 1 „  ił ni n} a  o rv% a *jacego się wzięcia Paryża. W szyscy' się „Nie w iem y jaki udział nam przypisze znów
. . k 1 ,  1 * _____ I T /i.__■     X-, X n n ió n i i i  loT rtn  Al ifl ]’o  n r PT O rn idziwią, źe ta sprawa dotychczas jeszcze \K ra j w smutnćm zajściu, jakie miało wczoraj 

nie zakończona; każdy dziś m ówi do sie-1 przed kościołem św. Florjana. Była, o ile wie-przed
bie, że poniew aż walka trwa ju ż siedem  1 my, chwilowa bójka między rzemieślnikami kle- 
tygodni, nikt nie zaręczy czy  jeszcze  nie I parskimi a studentami. Nie potrzebujemy do- |
potrwa drugie tyle; wrnjska drepczą.wciąż I dawać, źe wszelkie bójki uliczne potępiam y."  
w jednych i tych samych skrwawionych I Nie wątpiliśmy wcale, że Czas potępia bójki
pozycjach; zwycięztwa, O których tyle się I uliczne, zupełnie też inną rzeczą jest udowo- 
rozpisują, nie doprowadzają do żadnego I dnione twierdzenie, że zaczepka wydrukowana
rezultatu a owe opowiadane rozsterki w w Czasie stała się jedynym powodem, że spór 
k om u nie’ ow e zm ęczen ie gwardji narodo-1 toczący się w umysłach i na papierze przybrał
wćj itd. itd. wcale nie przeszkadzają fe I uliczne kształty. 
1 T _ X -   .1 . J  V. m A MA L SASA Ol A A Cl 1*17 O — I rinnns7a naideralistom do dobrego bicia się. Narze- D on o szą  nam, że w zajściach na Kleparzu
kają na p . Thiersa, źe to o n  należał do (wczoraj były na Wesołej), medycy wcale nie
te g o  p i ę k n e g o  p r z y ję c i a  m e r ó w  P a r y ż a ,  I b ra li u d z ia łu . —  D r. G ilew ski o d b iera  m nóstw o 

 bfArvx? i’ahkaza n r z n d  I anonim ów  z D ocróźkam i. iak  rów nież  i zap ro -w miesiącu marcu, którzy jeszcze przed anonimów z pogróżkami, jak również i zapro 
scysją przyjechali do W ersalu dla ugody, siny na wizyty lekarskie wieczorem w odległe

• 1 1 “ 1  .   *   — — 1 .  u    .  I  r . l H A A « r  A I * 7 #  J m i / i a / l i e n f Aa przyjęci byli od prawicy z kapelusza-1 strony prztdmieściowe. 
mi na głowie; że to on poprowadził tak R ek tor  uniwersytetu prof. Józef Kremer, 

ŻO nin ma innefifo rozwiązania tći l  wydał odezwę do akademiki"'' upomiliując ich,rzeczy, źe nie ma innego rozwiązania tćjl wydał 01 , _ , , , .
sprawy jak z bronią w ręku; że jeszcze aby unikali wszelkich m ożnych zaburzeń spo-

.1 1 1 *1 *      f  J r r . v, a V A rw Tł I 1 - A ill All A I 1 A fJ A OI t Tlw początkach kwietnia nie wiedziano, czy koju publicznego
wojsko będzie Się bić lub nie; że k ied y | D on oszą  n a m , ze ks. Gmjan otrzymał od

pp. D o b r z a ń s k i m  i Ma d e j s k i m
Jutro odbędzie się recepcja u prezy 

denta 
scy radni 

T ó j

YI kamienną zaporą w ujściu rrypeci, zaie- ssi. — l l J a m w o  I sie porządkiem miasta.
dwie może być osuszoną, W  każdym ra- sadzie na tem zastanowić, kto P p  ż nic nie chco dla siebie ócz

I  “  tLT t f r  K S i K  tylko, aby -  ad asia is^ oji ę .n .sa ,-

tu wszystkiego brakowało, W Paryżu po- przełożonej władzy kościelnej zakaz miewania 
zostawiono nagromadzoną massę amuni kazań, które jątrzyły umysły najniższych warstw

skonfederowa- 
urzeczywistnienie i

cji i środków obrony.
N a prowincji stan ten n iepew ności i b ez ­

skutecznych ataków na Paryż zaczyna I w administracji Kraju: Halka 52 cent.
również gniew ać i niecierpliw ić. Już W e r -1 Dziś odbył się pierwszy z dziesięciu wykła-

j.ej nieazien uuuyiu oię ua, d ^  ,.„,1  ̂ państwa ma prawo zm ie - spełnienie swoicn zasau.
walne zgromadzenie członków czytelni stać. D o czasu, kmdy to nastąpi, w os j u Wybierania do rady państwa. Lecz Paryż korzystając z przywileju
akadem ickiej; wniosek większości wy-1 nom przyjdzie^ się kontentowac kosb^ zi-| p  nvm’nlrL, I — i x: i wAinnónl rł-ziałania.
działu, dążący do przemienienia czytelniI mową, znosić

sal W wielu miejscach przezywają K o -1 dów w muzeum techniczno-przem ysłow ćm . Pan  
ilencja owóm miejscem spotkania się I W. P o l  m ówił o najnowszej poezji polskićj.

. t . _ V *  L.Kmmm n  . - i n n o A u r  n i n r i w .  I D l l 0 7 P r n i p 1 5 ’/ P  s n r f l W A ł f l f l n i o  I t n / ł n i n w  n n o ł / i n n i a

nować ludźmiw rodzaj kasyna, został odrzucony.
tylko 3 ziarna

s i ł  z n u ż o n y c h  p r a c ą  I V 3  f l in ta  Chleba rady państwa do zaprowadzenia bezpo- stracyjnej i ekonomicznćj stosownie co
‘ . . *1 1.1 1 / _________________________1  Z ____ • 1 1_____ I .1 _  J____aL aa IaaaI-oii n/mr • rr ooffłfKT!! HG-W ołyń . [ S t a n  w ł o ś c i ą

ztajstioo perspektyjdujem y ciekawy ar- Zawsze jedn

„Rezultaty tychW ołyn iu , z którego poniżćj przytaczam y
niektóre w y ją tk i:

tw orzyła  armja K ondeusza i wraz z Pru- doszły nas z W i e d n i a th. /  listy— na L w ó w 
sakam i p oszła  na Paryż. Już w ybory mu- i S t a n i s ł a w ó w - k t ó r e  powinny były dojść

łyń sk a  je s£ je d n ą  z najbogatszych  w ca  
Tćm państw ie, a jed nak  tak nie

[ M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i !  czasu i żądań in teresow anych , rozum ie 
a b i e t i n e k ]  w ydał okólnik  doty- się, opierając się na p ew n ycł 

tszycn  w  caH intoeV ów "państw 7w ćj'T  ^ ro d o w ^ j ek on o-l czący  zbrodni p o lity czn y ch , w którym  poczerpniętych z doświadczenia, 
c i e s f  oprócz mji N ajlepszym  bezw ątpienia środkiem  w zyw a sądy p ow iatow e, b y  akta sled- N ieprzyjaciele nasi m ylą się sami 
i druca nie-1 zaradczym , jak m niem a autor, p ozw olić  cze co do zaburzeń, zb iegow isk , obrazy wprowadzają w  b łąd  kraj, gdy oskaizają  
? . l i  A„zoa:Prll.ić sie w i n n e  uro- osób rządow ych lub organów bezpieczen- Paryż o chęć narzucenia swćj w oli lub

D otychcM Ł jnniem ano, że gubernja w o - 1 ju )b ęd ą ceg o )W a n io w ie ,'a l^ w ^ o g ó b T i^ d la ld ll  H 7 b ! e t i t t V k j T y d a l ( o k ó I n ik  d ó ty - |s ię , Opieraj^c^ ^

południow o-zachodnićj części, m uga „ r e - i —, ,—  — 7 -—-, . ' 1 ,,  i „ a  1

rów nie w iększa część  _ k raju , _obejm ująca| ^ eszk a n co m ^ p rzesie^  ;^ ® i?  S a / ^ rzesyja ły  ' prokuratorjom  rządo-1 tćż 'sw eg o  zw ierzchnictw a narodow i; my-

ludność m a laka taka m oźnosc osiea iam ai ulilku<i. n ^ u n u i b ,   ̂ t  . 7 : ^ 0+„ro
się. Jednak grunt tego rodzaju w cale nie tw ierdzić, źe na to się zdecyduje bardzo zam iary m m isterst a, 
sprzyja zaludnieniu, czego dowem  są prze-1 n iew ie lu : w łoścjaninow i w  ogóle iu  no 
r  & ■ ’ ’ ’ 1 i zb yt kosztow nie przesiedlać się na inne

m iejsce, urządzać się  i zagospodarow ać
strzenie w  k ilkaset w iorst kwadr., na k tó ­
rych  niem a żadnej osady,cn uiciuA zau-uej usauy. I ,---  r .0 1. . 1

Niektóre wsie przez całe lato z p ow o-lsię  na nowo, i dla tego, jeżeli ma ja
Francja.

aych gmin.
M ylą się sam i lub tćż zw odzą naród, 

I gdy oskarżają gm inę o chęć zaburzenia  
[jed n ości francuzkićj ustanowionćj przez 
[rew olucję przy jed nogłośnym  okrzyku

du b ło t”nie mają" kom uniL cji“ a T y lk o | tako znośne'warunki, woli pozostać nal P a r y ż  7 maja. I ojców naszych zebranych na uroczysto-
z nastaniem sannój drogi, rozpoczyna sie dawnćm miejscu. Emigracje w wielkich Ą  Potomność często przepomina o ŚCI federacJ1 ze W8Zech krańców dawnćj

_ K j  , 5 ; j   . 1 _____ . ____ , . , . . . ii i chwilach pourzedzaiacvch  n airdzenm eiszei pi ••w ie d z y 1 iX h .  G dzie są podobne warunki, I rozmiaru m iały  m iejsce, ty lko w  c z a -  ch w ik ch  poprzedzających najrdzenniejsze Francji
smutnćm  b vć m usi i p o łożenie tamecznćj [ sach istnienia poddaństwa, k ied y  one b y ły  | przekształcenia na polu politycznćm , p l j ednsmutnćm być musi i położenie tamecznćj | sach istnienia po.ddańst
lu dn ości: .

_Są w sie, pow iada autor, k tóre mają
T i. i n  * •  • «ionAHnhna

Jedność taka, jaka zosta ła  nam  narzu
1 ‘ ‘ parla-[ pew nym  rodzajem  ow ocu zakazanego. Te-1 łecznćra, religijnćm , filozoficznćm ; a P1ZC j cona przez cesarstw o, m onarchję i 

luxoi, m u -  — j j | r;lz w łoścjanie em igrują ty lko  w  skutek cież chw ile te są najw ażniejsze; sa“  m entaryZm nie jest żadną jed nością  
i e  n iepodobna konieczności, i te em igracje odbyw ają się ju ż w ykonanie reform czy  też rewoiucj h  „ centralizacją d esp otyczn ą , bezro

? 1 ^ *_______  xl „1. —U.. I aaawio 7.n\vs7P. snnwnr nw.nn a hv Wfl Z DIG- 1 *> , i • • _____tak m ałe k aw ałk i ziem i, ze n iepuu^^^-1 —    ~.r . ^  a , .  1 tyi^o cenxrauzacja u c s p y w u i f ,  ^
urządzić ogrodów  przy dom ach, a kartofle albo tajem nie, pom im o w szystk ich  zaka- prawie zaw sze spowodow ano byw a zb zu sam owolną, uciążliw ą i nieprzy-
z w y k le sadzą za b łotem , przez które trze- U w ,  albo w  sposób czasow ych w ędrów ek giem  ok oliczności. Solenne chw ile nawo-1 J  *

po w  s c Ł s f s s u ;  r r ^ r * i » ^ óww’e S ke 8  ^  ^w szel- 
nie- 

lystkich sił

a w ół 
czonego po L y t e  w b o d z ie , a po sc„, po lo ik o ię c io  ssachow nic, przedstaw i maja k o n .ty ta o ja J  raacj, z.1 7 8 9  r ,

_•    * ;__   Ja Tnniinncp Tl n tl W i PTI 151. t̂ O ST10 flllUStWil W I n il6Sl Z

do
Dezpieczeń

1863 r. D latego tćż jeź li dzisiaj Rewohicja gm inna z dnia 18 marca
Twy ludowćj otwiera  
praktycznćj (expert

ludności.
Na s z k o łę  B a t ig n o lsk ę  W Paryżu, złożono

emigrantów monarchistów z czasów' pierw- Obszerniejsze sprawozdanie podamy następnie
.© . .. <> i*/ ;   1 ‘ ~ r,‘a a  I OiiAiionno łonrlom?! TUlś .. ,1 a  i •szći rew olucji francuzkićj, gdzie się u- Q uousque tan d em ?! Dziś p ó p o łu  dn i u
" „ # T r  1 *     Dam I r] nnrf Vtt aOO rr \jSJ 1 A fl A 1 O III r litlfłT__110 T. WT Ó W

n ic y  p a ln e  z 30go z . m. o k a z a ły  j e ż e l i  n ie  [w czo ra j rano . D o p ó k i ż  t e g o  b ę d z i e ? !  
o tw a r tą  n ie c h ę ć ,  to w ie lk ą  i b e z p r z y k ła -  K o resp o n d en c ji ty ch  ju ż  dz iś um ieścić  n ie m o­
dną obojętność do dzisiejszych  rządów, żerny
Stronnictw o rew olucyjne z każdym  dniem N iem czy zn a  w  Kalwarji. -  Bracia miło-

yskuje coraz w ięcćj g łosów , a elekcje | sierni w Zebrzydowicach wystawili dla włoscia- 
uzupełniajace brakujących członków  zgro- nina tamtejszego sw.adecp.<0 lekarskie w języku 

1 - i >, ____Uiomipckim. Ze to iest mieisce uczęszczane co 'm adzenia, w krótce jaśnićj przedstaw ią nam niemieckim. Ze to jest miejsce uczęszczane
; I Ar.lrii nr?.Pr/ rl-yiooioflr-i łuciopir flflmvplt VnlftK

ten stan rzeczy. roku przez dziesiątki tysięcy samych Polaków
Z przyprow adzonych tu k ilkudziesięciu  wyłącznie, którzy zostawiają tam co roku ty- 

jeń ców  dezerterów z regularnćj armii, roz- [siące guldenów na ofiarę, gniazdo takie mo- 
strzelano w  tych  dniach w szystk ich  pod - 1  głoby się stać niebezpiecznóm dla nas, gdyby
oficerów.

Spraw y miejskie i powiatowe.
W ydzia ł p o w . ja r o s ła w s k i  uchwalił adres

zaufania dla j. e. ministra Grocholskiego i upo­
ważnił prezesa swojego a zarazem członka rady

za te datki karmili lud nasz tamtejsi bracia; 
miłosierni okruchami germanizacji, dla tego 
uważamy za stosowne, aby właściwe władze 
w to wględnąć zechciały.

Na dowód wiarygodności powyższego faktu 
mógłbym na żądanie okazać oryginał doty­
czący. . . . .

W iadomości k o śc ie ln e . Dnia 19 marca
państwa lir. Badeniego, by wręczył adres j. e. | umarł w Bahnowatem, powiat Turka djecezja
p. ministrowi. p r z e m y s k a ,  gr. kat. pleban k s .  Bazyli Płatek.

W yd zia ły  rad pow. Ropczyce, Skałat, Kro- p Q parafji tego probostwa wraz z filjami wRy- 
sno i komitet tow. rolniczego, wysłały a d r e s y  I ^owie i Mołdawskn należy 612 dusz. Uposa-
do ministra Grocholskiego.

W iadomości z literatury i sztuki.

żerne stanowią 205 morgów ról, łąk i pastwisk, 
| w owsianćj glebie, czysty zaś dochód roczny 

obliczony jest na 184 zła., ku czemu fundusz 
religijny dopłaca rocznie 131 zła. celem uzu-

Zdolny p o e ta  czeski p. Halek, wydał obec- pełni -nia kongruy na 315 zła.
nie w Pradze, tak nazwaną Pr* «  niego „idyllę P r z e m y s l . -L e k k o m y ś ln O S Ć  i n ieopatrz-
eóralska “ p t Dievcze z Ta ter. Idylla ta, noŚĆ. —  Główne przedsiębiorstwo kolei prze- 
osnuta na prostym bycie G ó r a l ó w ,  jest jedno- mysko-łupkowskićj buduje Niemcami; z a ł o -  
cześnie wspomnieniem z podróży, którą p. Ha- | ż y  c i e l e  i w ł a ś c i c i e l e  Polacy s t a ł e
lek odbył kilka lat temu, wraz ze swoim przy- [ miejsca przyszłego ruchu poobsadzali N i e m ;  
jacielcm J u l j u s z e m  Gregrem, w Tatry, gdzie c a m i.
o m a l  ż e  nie utonął. Osnowa nowego utworu J Język n i e m i e c k i jest u r z ę d o w y m.

Halka jest bardzo prosta. Maluje od dwa | Ironja! Kolej przeravjko-lupkowBka -azywają 
z w y k ł e ,  lecz silne uczucia: miłość i zazdrość. [ pierwszą koleją galicyjslo-karpacką ,  lecz na- , 
Zasługują na uwagę w tćj idylli głównie opisy [ zwać ją należy drugą koleją n i e m i e c k ą  W
poetyczne scen z życia góralskiego i miejsco-1 Galicji.
wości w górach karpackich. W dniu 19 kwietnia rb. rozesłano okólnik

Bibljoteka najc iek aw szych  pow ieśc i  i l w  języku niemieckim, pisany przez dyrektor
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p. Gunysza, Niemca, ze strony w ł a ś c i c i e l  
kolei na całą lin ję , a zawiadamiający o nowćj 
i stałćj na przyszłość organizacj i, która z dniem 
15 kwietnia weszła w wykonanie i która w dn 
27 marca rł>. na w a l  n e m  zgromadzeniu za­
łożycieli i właścicieli kolei z s a m y c h  P o l a  
k ó w — i to z nazwiskami kończącemi się na 
c k i i s k i —  zadecydowaną została •

Nr. 502. —  Circulare betreff des Central 
Dicnstes. itd.

A więc rząd austrjacki wrócił nam język  
polski w urzędach, a Polacy odrzucają go i dla 
dopięcia względnie tylko materjahiych korzyści 
wyzyskują naród za pomocą języka i osobistości 
niemieckich, tak nam przeciwnych i nienawist 
nych.

Mniój to jest dziwnóm, że najniepotrzebnićj 
zamianowali aż sześciu inspektorów, chcąc wi 
docznie, ot tak sobie, płacić Niemcom wysoką 
pensję, a nawiasem mówiąc, skrupi się to na 
skórze niższego personalu; lecz to jest niepoję 
tćm, dlaczego mianowicie dali narodowi i kolei 
wiązankę z Niemców, i dlaczego koniecznie żą 
dali wprowadzenia języka n i e m i e c k i e g o  
do administracji!

W szak założycielami są Polacy i kolćj jest 
w Polsce!? Radzibyśmy usłyszecć tłumaczenie 
się. . .  . Może dlatego że nićma odpowiednich 
inżynierów Polaków? Na tę naiwną odpowiedź 
pustym śmiechem parsknąćby można.

Każdy rozsądny kosmopolita nawet powinien 
zrozumieć warunki, w jakich się znajduje. Bio­
rąc kwestję kolei łupkowskićj ze stanowiska 
czysto ekonomicznego, to i w takim razie nie­
ma tam idei ekonomicznćj, gdzie nie rachuje 
się na poparcie moralne.

Z tćj wychodząc zasady, gdyby zamianowano 
głównymi inżynierami Polaków i język polski 
wprowadzono do administracji, to — nie mając 
przeciw sobie opinji publicznćj i oburzenia —  
interesa pieniężne, o które chodzi, świetniejsze 
przyniosłyby rezultaty.

Pew ne gimnazjum katolickie w Prusach
zachodnich nie ma dotąd źadnćj bibljoteki poi 
skićj, pomimo, że uczniowie są przeważnie 
polscy. Aby ten niedostatek usunąć, ogłaszam  
prośbę do wszystkich posiadaczy książek pol­
skich, aby na moje ręce nadesłać raczyli książki 
dla takićj hibljcdol*- przydatne, a leżące często 
na półkach bez użytku. Z tego materjału i za 
pomocą funduszu towarzystwa moralnych inte­
resów, ułożę bibljotekę i oddam do użytku 
młodzieży łaknącćj polskich książek.

Czasowe pisma polskie upraszam o powtó­
rzenie tćj prośby.

D la wsi i miasteczek jest u mnie jeszcze 
dwanaście uibijoteczek gotowych do rozesłania 
a zakupionych kosztem towarzystwa moralnych 
interesów polskich.

W  Mileszewcach przez Jabłonowo.
Ignacy Łyskowski,

Bibljotekarz towarz. moralnych interesów 
ludności polskićj pod panowaniem pruskióm. 
Zbyt mało są u nas znane najnowsze wy­

dawnictwa religijnej treści J. K. W ilczyńskiego 
Spotykamy się z niemi bodaj czy nie po raz 
pierwszy w Krakowie w księgarni p. Jaworskie­
go. Obąazki przedstawiają wyłącznie Świętych 
polskich lub obrazy w Polsce się znajdujące i 
rytowane są przez najpierwszych europejskich 
artystów, między innymi Oleszczyńskiego. Cena 
ich nieco tylko wyższa od zwyczajnych tuzin- 
kowycli zagranicznych wydań podobnćj treści, 
wykonanie zaś ęrawdziwie artystyczne, a przy 
tćm przedmioty drogie dla Polaków powinnyby 
im zapewnić przed tamtemi pierwszeństwo.

Książki do nabożeństwa odznaczają się prze­
pychem wydania, doborem treści i względną 
taniością, a oboje mają niezaprzeczoną zasługę 
tak w oczach chrześcianina jak w oczach lubo 
wnika sztuki.

Teatr. —  W niedzielę dnia 14 maja piąty 
gościnny występ p. Winc. Rapackiego, artysty 
dramatycznego teatrów warszawskich : „Radcy 
pana radcy," komedja w 3 aktach oryginalnie 
napisana przez Michała Bałuckiego.

Stan. Rodecki art. malarz ze Lwowa, Maurycy 
Boksichewich c. k, porucznik ze Lwowa, Bron 
Srudnicki ob. z król. Polskiego, Adam Uznański 
wł. d. z Galicji.

HOTEL POLLERA. Przyjechali: hr. Sta 
dnicki wł. d. z Galicji, hr. Pusłowski wł. dóbr 
z Tuluzy, Brzozowski wł. d. ze Lwowa, La­
skowski wł. d. z Kongresówki, Staszewski z P a­
ryża, Lorberowa ob. z Galicji, Wojewódzki wł. 
d. z Kaczanowa, Gawroński wł. d. z Galicji, 
W yszyńska z Tarnowa, Simonski ob. z Króle 
stwa, Skurdziński z Łodzi, Bosowski i Paake 
z Królestwa, Rudolf Schwarz ze Lwowa, K o­
tarski wł. d. z Galicji, Gustaw Dąmbski z K o­
sowy, Linowski wł. d. z Królestwa, Majnhofer 
i Engel z Wiednia, dr. Erler z Biały, A. Richter 
kup. z Wiednia, J. Mayer kup. z W iednia, dr. 
Rozner z Tarnowa, Czecz rotmistrz z Tarnowa, 
Lichtenstein kup. z Prus, H. Giersberg z Po 
znania, A. Hercog adwokat z Węgier, Kan kup. 
zNorymbergi, W eclisler kup. z Wiednia, bracia 
Neuman z Bilska, Berk kotlarz z Warszawy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rozporządzenie ministerstwa Spraw wewnę­

trznych, skarbu i handlu, z dnia 7 maja 1871, 
zawierające zakaz przywozu i przewozu
starych sukien, niepranój bielizuy i pościeli ze 
Szwajcarji, Niemiec i Królestwa polskiego :

Z obawy zaraźliwych chorób zakazuje się 
na czas nieograniczony w porozumieniu z król. 
węgierskiemi ministerstwami spraw wewnętrzn., 
skarbu i handlu przewóz i przywóz starych su­
kien, niepranój bielizny i pościeli ze Szwajcarji, 
Niemiec i Królestwa polskiego.

Wyjęte są zpod tego zakazu ruchomości po­
dróżnych i rzeczy sprowadzane przez granicę 
z powodu przesiedlenia się.

Rozporządzenie to wchodzi w życie w dniu 
ogłoszenia swego w dotyczących urzędach cło- 
wych.

Hohenwarth mp. Holzgethan mp. Schaffie mp.

Oświęcim 12 m aja.— Wczoraj kontumacja 
zniesiona, dziś pierwszy popas wołów idących 
wprost do Wiednia. — Prusy granicę otwierają 
dziś lub jutro. — W e środę dnia 17 bm. na­
stępujący targ.

W ystawa nieustająca tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 , rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkoła, 2 piętro.

HOTEL SASKI. P~*-j ' u' ■ Konstanty hr. 
Plater wł. d. z Wiednia. Ludwik Górski wł. d. 
z król. Polskiego, Stan. Mis twski rządca dóbr 
z Prus, Zofja Peytavin z Bihlina, Konstancja 
Przedrzymirska z synem i cerką z Rzymu, Jan 
Brnikoff przedsiębiorca z M. Mawji, Jan Marie 
z zoną inzyn er z Mołdawji, „ózef Ritter v. Ba- 
towski prywat, ze Lwowa, Lalja hr. Platerowa 
wł. d. z Litwy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: hrabina 
Plater wł. d. z Litwy, Woj. Piasecki wł. dóbr 
z Królestwa, Jan Pleszowski w ł d. z Galicji, 
Marja Obn: ' ob. i Marja Żakowska obyw. z 
Odessy, A. Sulimiński w ł d. z Poznańskiego,

Biała 6 maja. —  Pszenica 4 .9 5 , żyto 3 .61 , 
jęczmień 2 .85 , owies 2 .— , kukurydza 5 .50 , 
groch 6 .50 , bób 6 .20 , soczewica 7 .9 0 , proso 
6 .70 , tatarka 3 .80 , siano 1 .90 , konicz 2 .20 , 
słoma 1 .80 , centnar wełny 6 0 — 120 , drzewo 
twarde 10, miękkie 7 .50 , ft. mięsa 0 .25  Y10, 
centnar lnu 20 , konopi 24 . koniczyna 28, zie 
mniaki 1 .52 , robotnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 . 

Bochnia 4 maja. — Pszenica 5 .20 , żyto 
• 30, jęczmień 2 .7 0 , owies 2, groch 5, bób 4, 

ziemniaki 1 .10 , koniczyna 32 , siano 1 .25, ko­
nicz 1 .45, słoma 0 .85 , drzewo twarde 11 .50 , 
miękkie 10, masa okowity 1, ft. masła 0 .50.

Nowy Sącz 5 maja. —  Pszenica 5 .4 5 , żyto 
3.84 , jęczmień 2 .9 5 , owies 2 .— , groch 5 .50 , 
ziemniaki 1 .60 , koniczyna 37 , siano 2, słoma 1, 
drzewo twarde 8 .50 , miękkie 5 .50 , funt masła 
0 .4 5 , okowita 0 .50 .

Oświęcim 4 maja. — Pszenica 5 .1 5 , żyto 
3 .60 , jęczmień 2 .90 , owies 2 .30 , groch 6 .50 , 
bób 5, tatarka 2 .50 , proso 3 .5 0 , kukurydza 4, 
ziemniaki 1 .10 , rzepak 7, koniczyna 27 .50 , 
siano 1 .90 , konicz 2 .40 , słoma 1 .90 , drzewo 
twarde 7 .50 , miękkie 5 .30 , okowita 0 .8 0 , masa 
masła 1.50.

RzeSZÓW 9 maja. — Pszenica 5 .25 , żyto 
3 .3 0 , jęczmień 2 .60 , owies 2 .0 5 , groch 3 .90 , 
fasola 4 .5 0 , tatarka 2 .50 , proso 2 .50 , ziemniaki 
1 .40, koniczyna 25, siano 1 .50 , słoma 0 .95 , 
drzewo twarde 13, miękkie 8, okowita 0 .72 , 
funt masła 0 .46 , mięsa 0 .1 9 , kopa jaj 0 .90 .

TamÓW 5 maja. — Pszenica 5 .40 , żyto 
3 .3 5 . jęczmień 2 .60 , owies 1 .98 , groch 5 .75 ,
bób 3 .40 , tatarka 3, proso 3, ziemniaki 1 .20 ,
koniczyna 3 7 .5 0 , siano 1 .70 , konicz 1 .80 , sło ­
ma 1 .20, drzewo twarde 12, miękkie 9, masa 
okowity 0 .88  masła 1 .20.

W ieliczka 8 maja. —  Pszenica 5 .7 2 , żyto 
3 .44 , jęczmień 3 .— , owies 2 .05 , groch 4 .6 5 ,
ziemniaki 1 .20 , siano 1 .30 , słoma 0 .80.

Wiedeń 9 maja. —  (Targ wołowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 1551 , węgierskich 2 087 , a z pro 
wincji niemieckich 136; razem 3 774 . Z tych 
zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1979 , z prowincji 
1680 , niesprzedanych 115 sztuk wysłano w o- 
kolicę. W ażyły one po 3 7 5 — 700 f t . —  P ła ­
cono za sztukę 1 5 0 — 210 zła ., a za centnar 
28 — 34 zła.

P eszt 9 maja. (Targ zbożowy.)— Ruch słaby, 
dowóz niewielki, przenica spadła o 5 centów. 
Płacono pszenicę za 83 ft. 5 .35 , za 87 ft. 6 .0 5 ;
O żyto popyt niewielki, płacono 3 .25  — 3 .3 0 ;  
jęczmienia cena stała 2 .4 5 — 2 .8 5 , owies 2 .25  
do 2 .30 ; rzepaku brak, centnar szmalcu 33  
do 35 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 11 maja. Hr. Cliotek, poseł au­

strjacki w Petersburgu, będący obecnie 
na urlopie, przybędzie do Czech, aby — 
jak twierdzą Czesi — przyczynić się do 
ugody, jako mąż zaufania.

Praga 12go maja. Telegram w Bohemii 
donosi, że Kómers zostanie ministrem rol­
nictwa, a profesor Jonak przyjdzie na 
miejsce Kluna do ministerstwa handlu; 
dalćj donosi tenże dziennik, że hr. Taaffe 
został mianowany namiestnikiem Tyrolu.

Dr. Schaffie zawiadomił, że przybędzie 
do Pragi na wystawę rolniczą.

Dzienniki czeskie przyjmują z zadowol 
nieniem wczorajsze oświadczenie hr. Ho 
henwartka, że z koncesją galicyjską nie 
jest wcale ugoda ukończoną.

Grac 11 maja. Deputowani słoweńscy 
rzywieźli wiadomość, że Jireczek przy- 
ędzie do dolnćj S tyrjf aby zbadać oso­

biście stan szkół słoweńskich.
P eszt 11 maja. Piekarze zaprzestali ro ­

bót. Po południu odbyli oni z krawcami 
zgromadzenie bez zezwolenia i nie chcieli 
się rozejść pomimo rozkazu ze strony u 
rzędów miejskich. Oddział policjantów zo­
stał rozpędzony i broń tychże połamana. 
Trzy kompanje wojska i oddział ułanów 
utworzyły na ulicach kordon. Bójka trwa 
ciągle. Rozeszła się pogłoska, że kilka­
naście osób zostało ciężko poranionych. 
Na noc uczyniono wszelkie przygotowa­
nia. Na drodze do miejsca zgromadzenia 
rozdawano czerwone plakaty treści so 
cjalno - demokratycznój. Tłumy ludu na 
lełniły ulice Teresienstatu. W zburzenie 

w klasach robotniczych jest zatrważające.
Berlin 11 maja. Donoszą tu z Wersalu, 

że komuna paryzka wysłała parlam enta­
rzy, Thiers żąda jednak bezwarunkowego 
poddania się i oświadcza, że przewódz- 
com powstania paryzkiego może tylko za 
pewnić życie.

W  Paryżu panuje podobno znowu głód. 
Tutejsze dzienniki donoszą w sprawie 

pokoju, że zniżenie kontrybucji o pół mi 
ljarda (według innych tylko o 320 miljo- 
nów) zostało przyznane, jako wynadgro- 
dzenie szkód kolejom żelaznym w pro­
wincjach ustąpionych Niemcom. Niemcy 
zajmować będą obecnie jedynie Szampa- 
nję, tytułem zastawu za kontrybucję wo­
jenną.

Berlin 11 maja. Donoszą z Rouen, że 
Pouyer - Quertier wysłał tamże depeszę 
z Moguncji, donoszącą, że trak ta t handlo­
wy między Francją i Niemcami został 
rozwiązany.

Niemcy zakupują drogę żelazną fran- 
cuzkićj wschodniój kolei, idącą przez te- 
rytorja odstąpione, pod tym warunkiem, 
że otrzymają również linję Thionville- 
Luxembourg.

Monachjum 11 maja. Radzca ministe- 
rjalny Lipowski mianowany został wczo­
raj przez króla prezesem dolnćj Bawarji, 
a chwilowo zastępujo chorego szefa gabi­
netu Eisenharta przy królu w zamku Berg. 
Lipowski należy do tych, co podpisali 
adres do króla przeciw nieomylności.

Paryż 11 maja. Od rana dosięgają 
strzały z Montretont, bastiony Point-du- 
Jour i Auteuil. Gwardje narodowe, nie 
mogą się dłuźój trzymać w tych fortach.

Cluzeret wysłany został po przesłucha­
niu do Mazas. Floquet został aresztowa­
ny. Reveil zaprzecza, jakoby Rossel i Ge- 
rardin udali się do Wersalu.

Paryż 11 maja godz. 8 z rana. Korni 
sja bezpieczeństwa publicznego uchwali­
ła, aby z powodu proklamacji Thiersa 
rozlepionćj w Paryżu, skonfiskować w ła­
sność ruchomą i nieruchomą tegoż, a pa­
łac jego zrównać z ziemią.

Komuna postanowiła stawić Rossela 
pod sąd wojenny. Delecluze został dele­
gowanym do spraw wojny.

Wiadomości urzędowe donoszą, —  że 
Montrouge i Bicetre zostały wczoraj e- 
nergicznie zaatakow ane; zresztą nie ma 
żadnych wiadomości. Atak wojsk wer­
salskich na bramę Peineau został od- 
party.

Grousset, proponuje pałac luksembur­
ski na miejsce zebrania kongresu muni­
cypalnego.

La France donosi, że Rossel został a- 
resztowany i oddany pod nadzór Gerar- 
dina w kwaterze. O godz. 5 donosi Av- 
rial komunie, że Rossel i Gerardin opu­
ścili kwaterę.

Dombrowskiemu ofiarowano naczelne 
dowództwo, które tenże przyjął, nie sta­
wiając żadnych warunków.

Wersal 11 maja. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego oświadczył Thiers,
że poświęca resztę swojego życia służbie 
publicznćj, zadanie, jakie sobie położył, 
musi być moźebne. Zresztą dymisja jego 
jest gotową.

Thiers powiada następnie: Jeźli mnie 
osłabiacie, osłabiacie siebie. Obecny stan 
rzeczy wymaga wiele szczerości. Potrze­
ba jeszcze ośmiu dni, a potćm nie będzie 
już niebezpieczeństwa. (W ielkie porusze­
nie). Mortimer, Ternaux, bronią się prze­
ciw podejrzeniu, jakoby chcieli występo­
wać przeciw Thiersowi.

Cochery, Bethmont i inni członkowie 
lewicy, wnieśli następujący umotywowany 
wniosek. Zgromadzenie narodow e, które 
ma pełne zaufanie u szefa władzy wyko 
nawczej, przechodzi do porządku dzień 
nego. Wniosek ten przeszedł 495 głosami 
przeciw 10.

Florencja 12 maja. Nouva Italia  zape­
wnia, że minister oświaty wniesie w naj­
bliższym czasie projekt, dla wykluczenia 
nauki religji w szkołach.

Konstantynopol 11 maja. Mustafa bej 
adjutant ministra wojny, telegrafuje do 
tegoż z Suezu d. 10: Reida wzięta sztur­
mem. Mehmed Ibrahim dostał się w na­
sze ręce zabity. Sprawa asyryjska zupeł­
nie zakończona. W racam i przywożę szcze­
góły oraz 360 powstańców, których chwi- 
'owo usunąć ztąd należy.

Konstantynopol 12 maja. Siła zbrojna 
rossyjska na morzu Czarnóm, ma być ró­
wnie wielką jak  przed wojną krymską.

Waszyngton 11 maja. T raktat zawarty 
między Anglją i Ameryką, ustanawia pię­
ciu sędziów polubownych, wybranych 
przez królowę Wiktorję, prezydenta Gran- 
ta ,  przez Brazylję, Szwajcarję i W łochy. 
Sędziowie zjadą się w Genewie. T raktat 
zawarty na lat 10 z dwurocznćm wypo­
wiedzeniem.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 15 maja,

S. O wczorajszóm posiedzeniu wydzia­
łu  konstytucyjnego N . fr . Presse podaje 
najprawdziwsze sprawozdanie. (Podajemy 
je  powyźćj. Red.) Zyblikiewicz oświad­
czył wyraźnie, że przedłożenie rządowe 
zrobiło znaczny wyłom w rezolucji i że 
Galicja musi się starać w drodze pokojo- 
wćj o wypełnienie luk pozostawionych 
przez projekt rządowy —  i że delegacja 
podczas dyskusji będzie stawiała poprawki.

W  sprawie wyborów bezpośrednich o- 
świadczył Zyblikiewicz, że w zasadzie nie 
ma nic przeciwko takowym, o ile to nie 
uwłacza prawom pojedyńczych sejmów.

Giskra oświadczył Zyblikiewiczowi, że 
chociażby i Polacy głosowali za bezpo- 
średuiemi wyborami, on i jego stronnicy 
nie będą głosować za rezolucją.

Jutro deputacja z koła polskiego bę­
dzie miała audjencję u cesarza, na któ- 
rćj złoży mu podziękowanie imieniem koła 
za postanowienie utworzenia akad. nauk 
w Krakowie.

Bawiła w W iedniu deputacja z Jasła, 
na którćj czele p. Stanisław Kotarski. 
Celem deputacji było uzyskanie od rzą­
du , aby gimnazjum zaprowadzone w J a ­
śle kosztem miasta przeszło na fundusz 
państwa, a to z tego powodu, iż miasto, 
w skutek że przestało być cyrkularnćm, 
straciło większą część swych dochodów 
i obecnie nie jes t w stanie utrzymać szko­
ły, w którćj jest dziś przeszło już 150 
u c z n ió w .

D e p u t a c j a  p r z y c h y ln ie  p r z y ję tą  b y ła  
przez ministrów, minister G r o c h o ls k i  przy­
rzekł swe poparcie. Zanim j e d n a k  k w e -  
Btja ta przejdzie przez rajchsrat, podobno 
minister oświecenia dał na rok bieżący 
subwencję w sumie 3,000 złr. W  każdym 
razie zabiegi deputacji były bardzo uży­
teczne.

się zdaje tę tylko 
ił

korzyść, że zamiano-
Hi

Dziwne to rzeczy dzieją się w W ie­
dniu. Zaledwo adwokat delegacji galicyj- 
skićj paragrafowy korespondent Czasu 
zakończył tryumfalne peany, aliści już 
wczoraj daje sygnał do odwrotu. Pisze 
bowiem :

„Tak świetnie nie stoi jednak sprawa 
galicyjska. Jest przedłożenie rządowe i 
nic więcćj; a kto nie chce się łudzić, ma 
mało, bardzo mało nadziei, aby w tćj 
kampanji rajchsratowćj Galicja zdobyła, 
n ie  m ó w ię  w s z y s tk ie  p u n k ta  p r z e d ­
ło ż e n ia  rz ą d o w e g o , a le  p r z y n a j m n i ć j  
n i e k t ó r e  z p o m i ę d z y  n ich ... Z tego- 
rocznćj kampanji delegacja wyniesie jak

wany został minister galicyjski i że rząd 
w przedłożeniu swojóm zsolidaryzował się 
z częścią przynajmnićj rezolucji naszćj.“ 

Nawet my, którzy nie mamy zwyczaju 
łudzić ani siebie, ani czytelników, mie­
liśmy lepszą otuchę. Zdawało nam się, 
że bodaj przedłożenie rządowe stanie się 
ustdw^ 8 tu tymczasem zspowisdfljE jui, 
ż e  n a w e t  n i e k t ó r y c h  p u n k t ó w ,  
n i e  z r e z o l u c j i ,  a l e  z p r z e d ł o ­
ż e n i a  r z ą d o w e g o ,  G a l i c j a  n i e  
o t r z y m a .  Zaprawdę, smutne to dzieje 
tych wielkich kampanji delegacyjnych. 
Niemnićj jednak powtarzamy, że spryt 
i energja, że obranie raz już stanowczćj 
drogi postępowania mogłoby i musiałoby 
z natury rzeczy odnieść lepszy skutek, 
jak melancholiczne przepowiednie para- 
grafa. Zaprzeczamy jednak stanowczo 
twierdzeniu paragrafa, jakobyśmy mieli 
ministra g a l i c y j s k i e g o .  Jest minister 
Galicjanin, ale nie jest ministrem dla 
Galicji, gdyż wtedy już pismo cesarskie 
w sprawie tow. nauk. krak. byłoby adre­
sowane do p. Grocholskiego, nie zaś do 

Jireczka.
Zawarcie pokoju między Francją a P ru­

sami zmienia odrazu położenie we Francji. 
Prusacy mają natychmiast po ratyfikacji 
traktatu, która w tćj chwili może już na­
stąpiła, opuścić forty paryzkie i wydać 
je w ręce wojska wersalskiego. Przez 
ten sam fakt upadek Paryża staje się 
rzeczą nieuchronną, a rząd wersalski nie 
potrzebuje nawet tracić ludzi i niszczyć 
miasto przez szturm, bo przy dzisiejszym 
stanie Paryża ogłodzenie może bardzo 
izybko spowodować kapitulację. Po upad­
ku Paryża zostanie więc rząd wersalski 

rzeczywistym władcą całćj Francji, a je  
żeli mamy wierzyć głosowi takiego p 
Dufaure w W ersalu, rozpocznie się dzieło 
tary  na przestępców. Jeżeli rzeczywiście 
do tego przyjdzie, w takim razie możemy 
się spodziewać srogiego odwetu w Paryżu, 
a odwet ten będzie znów zasiewem no- 
wćj rewolucji.

Do utrzymania w ryzie wielkiego mia­
sta, potrzeba będzie zresztą jakie 100,000 
w ojska, drugie tyle na razie potrzeba w 
Ajgierji dla stłumienia powstania, a i wiel­
kie miasta francuzkie i centra robotnicze 
nie obejdą się bez załogi, na co znów 
można liczyć trzecie • 100,000 żołnierzy. 
Prusacy cofną się wprawdzie z prowincji 
francuzkich, ale cofną się w tćm przeko­
naniu , że poza sobą zostawiają chaos i 
zamięszanie, na które Francja przez dłu­
gie lata chorować będzie, a przez ten 
czas myśl o odwecie coraz bardziój bę­
dzie się zmieniać.

Czy rzeczpospolita utrzym a się we 
Francji, jest rzeczą więcćj, niż wątpliwą, 
a jeżeli prawica zgromadzenia narodowe­
go wobec groźnćj rewolucji w Paryżu nie 
wahała się przypominać o potrzebie re­
stauracji , nie w ątpim y, że dziś po usu­
nięciu tego nieprzyjaciela, ulubiona myśl 
deputowanych wiejskich silnićj wystąpi, 
a kto wie jeszcze, co się ukrywa pod 
maską milczącego Thiersa.

Co do ułatw ień, jakie Bismark niby 
zrobił Francji przy zawieraniu pokoju w 
Frankfurcie, są one więcćj, niż wątpliwe. 
Francja prawda ma zapłacić pół miljar- 
da m nićj, ale taka mnićj więcćj suma 
długu francuzkiego przypada na Alzację 
i Lotaryngję; a zresztą Prusy zrobiły 
tylko to, coby każdy kupiec zrobił w ich 
położeniu, gdyby mu ktoś zamiast czę­
ściowych wypłat ofiarował ryczałtową 
sumę z góry. Prócz tego miały sobie 
N ie m c y  wymówić pewne korzyści han- 
diowo-polityczne. 

iednój s

śliła z budżetu "cały fundusz dyspo­
zycyjny. Cz e r k a w s k i  zapowiedział 
votum m n i e j s z o ś c i  przyzwolenia 
130,000.

Paryż 12 maja. Proklamacja ko­
mitetu bezpieczeństwa ogłasza, że 
odkrytą została zdrada i przekup­
stwo w  wydaniu fortu Issy, oraz 
zamierzone wydanie jednśj bramy. 
Najwięcej winni są uwięzieni, sąd 
odbywa bez przerwy posiedzenia.

Wersal 12 maja. M onde  ogłasza 
pismo hr. Chambord, który nakła­
nia do przywrócenia monarchji kon­
st} tucyjnej, przyrzeka skuteczne gwa- 
rancje dla niepodległości kościoła i 
bezstronny rząd.

Berlin 21 maja. W  parlamencie 
oświadcza Bismark: Gdybyśmy sie 
nie byli porozumieli z Francją, byli­
byśmy Paryż przemocą lub za umo­
wą z komuną zajęli, zażądali cofnię­
cia wojska za Loarę, a potem pro­
wadzili dalej układy. Teraz osiągnę­
liśmy stanowczy pokój. Pierwsze 
pół miljarda zapłacą nam w 30 dni 
po zajęciu Paryża; dalsze 1000 mi- 
ljonów do końca grudnia 1871 r., 
poczem obowiązani będziemy ewa­
kuować forty paryskie. Czwarte pół 
miljarda zapłacą nam 1 maja 1872. 
a dalsze trzy miljardy do 1 marca 
1874 r. Dla ratyfikacji pokoju przez 
cesarza i zgromadzenie narodowe 
wyznaczony termin 10 dni do 20 
maja rb. Francuski minister finan­
sów nie podziela zdania jakoby w y­
nagrodzenie wojenne było nazbyt 
wygórowane.

Berlin 13 maja. Ukończono obrady nad 
ustawą wcielenia Alzacji i L o taryng ji: 
W ładzę państwową wykonuje cesarz sam, 
aż do wprowadzenia konstytucji, poczćm 
prawa ustawodawcze państwa i na te pro­
wincje się rozciągają. Parlament otrzy­
muje doroczne sprawozdania z zarządu, 
za który kanclerz jest o d p o w ied z ia ln y m

Monachjum 13 maja. M agistrat uekwa- 
ił zaządać usunięcia katechety Steebera 

z szkoły żeńskićj i z gimnazjum — dalćj 
uchwalono nowych katechetów przyjmo­
wać tylko Z £L TfiWPrSPTTl Dr7Pf*i W mon wi t-J _

Z jednćj strony mamy więc zwycięzkie 
Niemcy, otoczone urokiem tego zwycięz- 
twa i z pełnemi kieszeniami pieniędzy, z 
drugićj wycieńczoną i rozdartą Francję, 
która w tćj chwili nic nie znaczy na ze­
wnątrz. Gdzież się podziała tyle wychwa­
lana dawnićj równowaga europejska?

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13 maja. W . Z tg  zamie­

szcza następujące pisma odręczne ce­
sarskie: Hr. Lodron uwolniony na 
własne żądanie z posady namiestni­
ka. Hr. Taaffe mianowany namiestni­
kiem w  Insbruku.

Wiedeń 13 maja. Komisja finan­
sowa 9 głosami przeciw 8, wykrę­

tylko za rewersem przeciw nieomyl­
ności, albo naukę religji powierzać świec­
kim nauczycielom. Magistrat zawezwał 
rzad o instrukcje z powodu licznych po­
dań rodziców przeciw nauce nieomylności 
w szkołach — oraz, czy opuszczenie go­
dzin religji z powodu tćj nauki ma być 
poczytywane za karygodne.

Wersal 12 maja 9 g. rano. Z baterji 
Montretout i wszystkich innych ciągie 
straszna kanonada, przekopy posuwają 
się, fort Yanves będzie niebawem osa­
czony.

Kursa. — Wi e d e ń  12 maja godz. 12.— 
Akcje kredytowe 279.80. — Lombardy 
179.30.— Losy z r. 1860 96.80. — Losy 
z r. 1864 125.25. — Akcje franko-austr. 
111.25.—Napoleony 9.95—.— A k c je  kol. 
galic. Karola Ludwika 262.—. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.— . —  Akcje 
kolei północno-wschodniej 162.75. — 
Akcje banku 752.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 107.50. — 
Akcje banku jeneroln. 90.50. — Renta 
w srebrze 68.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. — Akcje banku wiod. 
dla obrotu ogólnego 164.— . —  Akcje 
anglo-banku 240.25.—  A k c je  kolei rzad. 
421.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
171.50. — Akcje kol. Rudolfa 164.—.— 
Akcje kolei pardubickićj 177.75. — Akcje 
kolei północ. 224.— . Tramway 215.50.— 
Akcje banku budowy 79.80. —  Akcje 
kolei wschodnićj 84.50. — Akcje kolei 
alfoldzkićj IV7.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 85.75.

Usposobienie giełdy: mało czynne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehowski.

Dopiero co uznany za sław ny od król. bawarsk. radcy m edycznego 
medyczny

wyrabiany
według' poprawnej metody Dra Hagera,

przez

J Ó Z E F A .  F U r s t a ,
aptekarza pod „Białym. Wniołemu w Br adze.

XT ż y c i e :

a) w rekonw alescencji po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek febry 
nastąpiło ubycie koimirek i innych krwi składników.

b) y  uby tku  sk ła d n ik ó w  ż e laza  W krw i po u tra c ie  k rw i i soków , osobliwie u dzieci 
gdzie c lodzi uietylko o utrzym anie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych części 
wytworzyć się mających. Że w tych wypadkach z u tratą  każdej kropli krwi, nastapiła i u trata
żelaza, rozumie się samo przez sie.

c) w ro *dr*źnieniu  sy s tem u  nerw ow ego, p ow sta łego  z pow odu n iedok rew n o śc i,
które sprowadza bezHmiiośó, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nieżytu żołądka. 
/-r»i -D \ ^  i zm iany  m a te ry i, pożywienia, skrofułach, słabości agitacyi
(Rhacłntis), tubei bułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny. r

e) W SłaboSciaoh p łc io w y ch : polucyi, im poteneya, pozostałości rzeżączki u męż­
czyzn, niepłodność hiałe upław y, zwichniecie miesięcznej regularności u  kobiet

f) w bladaczce , n iedokrew nośc i,' jeżeli te słabości nie powstały w skutek przeby­
tych chorób, i dla słabowitych.

g) w p rz y p a d ło śc ia c h  ch ro n iczn e j feb ry .
h) Jako kuracja. o s tf to c z n a  po s ła b o śc i sy fility czn e j.
i) w pewnych p rz y p a d ło śc ia c h  n erw ow ych : taniec W ita, epilepsja, hysterja m igrena,

skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie ieżeli te słabości noleffiiia na niedokrewności.
10 P rzeciw  w ydz.elaniom  s ię n a d m la ^ :  potu w k rw a w ij ' u ry n ie , ropieniem.

Kupując.' racza zawsze żądać m edycznego  p łynnego  cu k ru  ie le z is te g o  Józefa 
F u rs ta  z P ra g i.

SPBSOB UŻYWANIA
medycznego

mianowicie
C ukru żelezistego nie należy używać nigdy na czczo, lecz zawsze po jedzeniu, a 

vicie w godzinę po obiedzie, raz, że nie obciąża żołądka, po drugie, że łatwiej za­
m ienia się w skutek traw ienia podczas obfitego wydzielania się soków żołądkowych w biał- 
czyn i sole, i w krew przechodzi.

. j , To zgadza się także z fizjologicznym prawem, gdyż według B e c l a r d a  tworzy się 
wiele kom órek krwionośnych w wątrobie szczególnie podczas traw ienia, obieg w wrotnicy 
o yw a się wolniej, a białczyny żelaza m ają czas nagrom adzić się równocześnie. W ewnętrzne 
u yw anie żelaza je s t  skutkiem  dobrego stanu organów traw ienia.
iednak *?żkje  traw ienie, b rak  apetytu, wskazują wprawdzie potrzebe używania żelaza, 
stwa W' I t -  uierpienie w żo*ądku wymaga lekarskićj rady, czy należy "używać tego lekar- 
mnići , okolil'znościaeh, czy też należy wprzód przyw rócić czynność trawienia. Nie
postępować rzen‘u krw ł do głowy, potrzeba orzeczenia doświadczonego lekarza, ja k  dalćj

n rzvc-rvn if'ti/.'.fi6/ 7 - wT ierw  zaprzestać używania żelaza, dopóki nie beda usuniete wszelkie
kich sto oni n ie d ó lc rw ^ L -  °  m nie’SZ(5j  ilości skład™ ¥ w żelaza we krwi. To dotyczy wszyst- 
ostatnie usunietem i f ? 1 5 wsz>'stkich ztad wynikających słabości, w których, chociaż te 
krwistości i n ionnw ^^ a* ’ ta^  l1®0 ^ azil używać należy, aż znikn.ą ostatnie ślady niedo- 
kawy dorośli iedn„ l>lzez dłuższy czas. Dzieci używ ają  dziennie jedną  łyżeczkę od
potraw  i napojów, tn dzief owoców Wystrzegac; 91? -v Pod<:zas używ ania żelaza kwaśnych

uniwersytetu ■" Dr 'p ie l i ł  n ^  u  zok’lzi sty  zapisują w Pradze znakom ici lekarze, profesorowie
Steiner, Dr. Streng, etc’ ’ j3k8Ch’ ° r  Peler8> D r R itter de RHter.heim, Dr.

' ’cna 1 flaszki x z_a 2Q cent w ^  flasz]d 60 cent w a

SKład W Krakowie U JaKótoa Goldwassera w Hotelu

Pan M. Dr. Józef H ir sc M
lekarz) zdrojowy w Isołil,

1606(1-?) umieścił w dzienniku

„  C T T R S A L O l N r  “
N r .  2 2  z  ćLnia l O - g o  w r z e ś n i a  I S T ’O  r o k u  

następną zajmującą rozprawę
o m.edyozn.ym.

Żelazo w świecie zewnętrznym  je s t symbolem siły i mocy, niem niej w małym świę­
cie ludzkiego organizm u j e s t |  podstawą wszystkich czynności życia. W prowadzenie żelaza 
w stosowny sposób [w ciało je s t  nieocenionym  nabytkiem  dla naszego całego rodzaju : tym 
dla ciała zupełnie stósowy.u sposobem, je s t tenże żelazo zawierający, a przecież naJci 
smaczną- płyn, który  pod nazw ą: m edyczny p łynny  c u k ie r  i e l e z i s t y , w y r a b i a ć . ' ' 
k arza  Jó zefa  F u rs ta  z Pragi, został wprowadzony w handel. Używanie teg o  c u k m  
obudzą w zadziwiający usposób czynność całego organizmu, nowe jżjcie pi; \
s w o b o d n y  u m y s ł  i I h e ć  do  ‘ż y c i a  wracają napowrót tam. gdzie wpierw 
ciała zgubny wph-w w yw arł) także na siły duszy, „gdyż krew jes t życiem -, a ten p repa  at 
żelazisty usjosab la  te krew tak. że rzeźwo i silnie k r ą ż y  po żyłach podnoś, odwagę mdiv, 
dyalna i tak  wywiera najzbawienniejszy wpływ na wynędzniałe ciało. Pana I  ursta wyrób 
ma tak przekonywające skutki, a ścisła um iejętność sama dowiodła skuteczności tego środka, 
tak  ja s n o , że niew idzę potrzeby rozwodzić sie szeroko, ja k  zbawiennym  okazał sic c u k ie r  
że laz is ty  u rekonw elescentów , ile się przyczynia do ubudzenia życia i ja k  krasi zdrowym 
rumieńcem niedawno jeszcze zwiędłe policzki.

pod „Różą“.



4 KRAJ z niedzieli 14 maja.

Podziękowanie
Jaśnie Wielmożnej Pani Hrabinie z Dzia- 
łyńskich Annie Potockiej, właścicielce 
miasta Oleszyc, Dachnowa, Futor, S ta­

rych Oleszyc, Woli Oleszyckiej, i t. d.

Ty Ł askaw a Dobrodziejko nasza wespół z wspa­
niałom yślnym  mężem Twoim Jaśnie W ielmożnym 
H rab ią  Potockim  utw orzyłaś w Oleszycach kasse 
w ypożyczalną, a  tćm samóm oswobodziłaś ubogie 
przedtóm  i podupadłe m jasto nasze od nędzy i za­
wisłości lichwiarskiej ; — Tyś założyła k lasztor i 
szpital W ielebnych Sióstr Felicjanek, które nie- 
tylko obsługują i w wszelką wygodę zaopatrują 
chorych , lecz nadto, córeczki nasze w obydwóch 
narodowych językach , t. j .  po rusku i po polsku 
uczą czytać, pisać, liczyć, historji i jeogratii, oso­
bliw ie zaś szycia i innych robótek n iew ieścich; — 
T y! jak b y  nasz anio ł opiekuńczy, niesiesz pomoc 
tam , gdzie najm niej je s t spodziew aną, sam a od- 
widzasz ubogich, lub jakiem kolw iek nieszczęściem 
do tkniętych, jak b y  najtroskliw sza m atka opieku­
jesz  się losem biednych wdów i sierot, wszystkim 
szczodrobliwą Twa ręką  ocierasz łzy, a  w serca 
ich trw ałą wiewasz pociechę; — Ty z nadludzkićm  
poświęceniem nietylko pielęgnujesz, lecz nadto try ­
bem nieśmiertelnego H ahnem anna prawie cudo­
wnie leczysz często ju ż  od wszystkich lekarzy o- 
puszczonych chorych; — pod Twą wprawną i b ło ­
gosławioną od B oga rę k ą , nieraz kilkunastoletnie 
znikają rany, wrzody i gruczoły, ustępuje  wodna 
p u c h lin a , giną suchoty, usta ją  najnporczywsze 
krw otoki, a  nawet wielu ślepych na nowo uzy­
skało swój wzrok, głuchych swój słuch, porażo­
nych władzę w dotkniętych udarem  członkach; — 
Ty! pomimo Twego zaledwie przekw itać poczyna­
jącego młodocianego w ieku, jesteś dla nas wzorem 
bogobojności, prawdziwćj miłości bliźniego i wszel­
kich cnót, jak iem i odznaczyły się niewiasty naro­
du ruskiego i polskiego w dawno ju ż  ubiegłych 
szczęśliwszych stóleciacli — obecnie zaledwie któ­
ra  z niew iast Ciebie dostatecznie ocenić i podzi­
wiać — ż ad n a , (o ile sięga nasze doświadczenie) 
Tobie wyrównać, lub Ciebie prześcignąć nie zdo­
ła . — Tyś zobowiązała sobie naród ru sk i, Ciebie 
błogosławi cała R u ś, bo Tyś przy jęła  i zaszczepiła 
w Twćm sercu i w całej Twój rodzinie zwyczaje 
pobożnych naddziadów i prababek naszych; — Ty 
pielęgnujesz, rozwijasz i kształcisz nasz język; — 
Tyś pojęła  niebiańską wzniosłość naszych świę­
tych obrzędów cerkiewnych — Tyś odczytując i 
tłum acząc wiekopomne dzieła naszych Ojców świę­
tych , zgłębiła ich ducha, a naśladując ich , zaja­
śniałaś ich cnotam i;—Tyś w dowód Twćj najgłębszći 
czci i chrześciańskićj uległości ku  naszćj świętćj 
katolickićj cerkw i, z królew ską hojnością obdaro­
w ała naszą świątynie w O leszycach, poświęcając 
jć j w ofierze ośm wspaniałych ornatów z ciężkićj 
jedw abnćj m aterji i z wszelkiemi do tego przybo- 
ram i; Twą i wspaniałom yślnćj Twćj m atki Jaśnie 
W ielmożnej Pan i Celestyny H rabiny D ziałyńskićj 
w łasną ręką  uszy tych , złotem tkanych i przyozdo­
bionych.

Za to wszystko imieniem naszćj cerkwi świętćj 
i imieniem całego naszego m iasta szczere sk łada­
my Ci dzięki: .Boh da spaset i pomyłujet Tia!“

W  O leszycach, 11 m aja 1871 r.

Antoni Liskowacki
pleban grecko-katolicki w Oleszycach,

Mikołaj Ochabski
burm istrz w Oleszycach,

Jan Koziej,
Bazyli Meleszczak, 
Teodor Koziej,

(1804) obywatele m iasta Oleszyc.

r

W  KRAKOWIE  
■ulica Grodzka, 103,

poleca:

t
grodziecki, opolski i 

szczeciński,

Roman Cement,
Tektury i FiSz 

ogniotrwałe,
GIPS

dla

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska smoła węglana,
Smołowiec węglany, 

Asfalt rodzimy, 
Glazurę chemicznac c

do poprawy
uszkodzonych dachów.

CERATĘ
na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach,
CERATĘ

na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakowy i lniany
Rytoi tran,

w beczkach 3-centnarowych.
Wskazówki, ja k  pokrywaó dachy, tudziei 

cenniki i wzory, przesyła sie franco. 
Przy większych zakupnach, zniżone ceny. 

Zlecenia uskutecznia się  za wypłatą  
na poczcie.

1715(4-25)

I
am zaszczyt szanownćj publiczności oznajmić, ze w dniu 10 maja rb. na targu w Krakowie 
było 580 wołów; z tego sprzedano 380 po 33 zła. za centnar wagi wiedeńskićj, a resztę 
200 wysłano do Wiednia. MeSChulem Dawid spedytor wołów.

1 .  DWORSKI w  KRAKOWIE
otrzym ał

świeżą i oryginalną krowiankę styryjską.
Poleca również prawdziwa „paryską wodę do farbowania w ł0 8 ÓW“ E e l u  Ber- 

ger zw aną; E a u  d o  Prlnceasea czyli Rosę piękności do njdania deli­
katności skórze i w ogóle wszelkie inne potrzeby toaletowe.

Utrzymuje Sltład prawdziwćj Herbaty liijacłrtyń- 
sitiej, araltn, win frazicusŁicłi, liltiorów, wódek 
gdańslŁlcli i inny cli, masy d.o zapuszczania po­
sadzek, fajeln, oybuoŁiów, cygarniczek i t. p.
1789(2-5; Skład papieru i wszelkich potrzeb piśmiennych.

Skład tutek na papierosy.
Skład ogniotrwałych kas z fabryki F. Wertheima i spółki w Wiedniu.

fUSSF* Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. "T®!!

Handlu i Przemysłu w Tarnowie oznajmia nl- 
niejazóm , żo zrobiwszy nieład as zarządom fabry­
ki kości na wozowych w X>ęt>orzyxiie, dostarcza 
takowych, w każdńj ilości en na. żądanie udziela, 
takowych z trzechmieaięcznym terminem wy­
płaty. 1773(2-3)

Od SO lat istniejąca i najsłynniejsza

F A B R Y K A  P O Z Ł O T N I C Z A
Jaua Hoppego w Wiedniu

poleca swój bogaty skład zwierciadeł najrozm aitszej wielkości, w ram ach lakierow anych, po­
złacanych, z prostem i i ozdobnemi rzeźbam i, i m edalionowych; po tóm proste i rzeźbione w ro­
zmaitych stylach konsole, pozłacane i lakierowane drążki z karnissam i wszelkich rozmiarów 
pozłacaner*i, białem i i brunatnem u — Pająki z pozawieszanemi szkiełkam i, podług na j­
nowszych wzorów n a  4 — 6 — 8 — 24 świec. W ykonuje także ja k  najspieszniej po najniższych 
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia kościołów, m ieszkań i t. d. Podejmuje 
sie napraw y wszelkich przedmiotów i uskutecznia je  natychm iast, opakowanie przyjm uje na 
•własną odpowiedzialność po cenach rzeczywistych wydatków. Fabryka i składy, Wiedeń, Heu- 
miihlgasse Nr. 16, Ecke der Wienstrasse. 1738(3-12)

Ważne dla Kawiarń i Restauracyj.
1630(6-6) Mocną, dobrą, tanią porcelanę

sprzedaje się
w składzie fabrycznym porcelany J. POY, Naglergasse, Nr. 9 w Wiedniu.
1 talerz płytki, podwójn. gruby, z brzegiem nierównym 8 '/2 cala, b iały 16 kr. H. gat. 12 kr.

głęboki,
owalny

1
1 »
1 * . . . . . .  ...............
1 „ n a  sćr lub desertowy „ „ 10 „ „ „
1 filiżanka do kawy podwójnie gruba „ „ 14 „ „ „
1 „ do herbaty  „ „ „  „ 2 0 „ „ „
1 popielniczka z schowkiem n a  zapałki 16 „ „ „
1 piedrzniczka, solniczka i schowek na wykłuwacze 18 „
1 słoik na  m usztardę z nakryw ką i łyżką, ozdobny 30 „ „ „

Przesyłki uskutecznia się na zamówienia i za zaliczką na  wszystkie strony,
25

L. 474.

KONKURS.
Przy Wydziale powiatowym w Ja ­

śle jest do obsadzenia posada kon­
duktora drogowego z płacą roczną 
400 złr. w. a. i 200 złr. w. a. na 
koszta podróży. Kandydaci podania 
zaopatrzone w świadectwa z wiado­
mości technicznych, nadsyłać mogą 
Wydziałowi do dnia 50 'maja r. b*
Z Rady W ydziału powiatowego w 

Jaśle dnia 6 maja 1871. 
1786(2-3) Prezes

Ant. Lisowiecki.

W  handlu galanteryjnym

LEONA FEINTUCHA
może znaleść umieszczenie

subjekt uzdolniony
dotarą reltomendacj ą.

tudzież praktykant handlowy.
1805(1-3)

f  Lekarz fachowy ^

i na choroby uszu r
i Dr M. SCHWARZ ►

J  z Wiednia 1897(1-5) k
^ b a w i  o b e c n i e  w K r a k o w i e ,  f  
A Stały pobyt do 2 czerwca, k
^  hotel pod „R óżau — dawniój Rossyjski (r 

od O  — 11  g. i od 3  — 4  g.

— i  ..... ................ i   n  mim i i i i
Soeben erschien 3-to sehr verm ehrte Auflage | |  

Die geschwachte

Mannesltraft, §
dereń Ursachen u. Heilung.
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen F acu lta t in W ien. 
Preis 2 11. — mit Francopost 2 fl. 30 kr.

Zu haben in der 
O R D IN A T IO N S-A N  S T  A L T

fiir

Geheime Krankheiten
(besondera Schwiiche) von

M ecl. D r. B ise n z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasso 12 

im II. Stock.
Tagliche O rdination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

naclinahmo).
Ebendaselbst zu  haben 

w m g  aelbBtbełiandlung 
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliclie 
Hilfe: Nócessaire Autiblenorrhćene — Preis 
10 fl. o. W. (ohne Postnachnahm e.)

Wezwanie.
"|<1 pewnego czasu zacięty jak iś  mój nieprzyja- 
I ciel pisuje skargi bezim ienne, podaje takowe 
I do władz w złośliwćj chęci szkodzenia m i, 
I  dla nadania takowym  wagi, obiecuje nibyto w 

^  razie ich dochodzenia do komissyi stanać— a 
gdy te istotnie i to z zupełnóm mojóm uniew in­
nieniem następow ały, nie m ając prawdy za sobą, 
oczywiście nie s tan ą ł, ezćm ju ż  samćm niecny 
charakter swego postępowania należycie napiętno­
w a ł.— W zywam owego donosiciela, który me imie 
z ukrycia kałem  obrzucić usiłu je , by raczył prze­
ciw mnie jaw nie i otwarcie wystąpić, co gdy w 
najbliższym  czasie nie uczyni, niechaj wie o tóm, 
źe nie m ając przeciw podłości tego rodzaju innćj 
broni w reku , mianem najpodlejszego oszczercy 
uiniejszem  go piętnuję.

Trześń dnia 7-go m aja 1871 r.

X. Jan
1798(2-3)

Gargaszyński
p leban .

FIRANKI Eł

Angielsl ich firanek koronkowych 
do okien największy dobór.

7 f i  po 2.80, 3, 3.25, 3.50 do 5 fl.
8 *- po a. 3, 3.25, 3.50, 3.75, 4, 4.50 do 8 fl.
9 ~  1 po fl. 4.60, 5, 5.50, 6, 6.50, 7 do 12 fl.

10 2" po h  5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 15 fl.
8 V ) mu; ,ve od 2.90 do 6 fl.

K. k. hof-Weisswaaren-Handlung 
am Hof Nr. 5 in Wien, 

zum Tursten Metternich.
Przesyłka za w ypłatą na  poczcie. — W  za­

kupnach większych procenta.

EAU de PRINCESSE
-7Eau de Baute)

woda piękności dla upiększenia 
i nadaua delikatności twarzy 

i rąk. - —
Główny skład w 'lKRAKOvvrS:"'rw aptace uod 
„Białym Oih'm* w R ynku Głównym u pana 
A. Siedleck 1597(7-10)

ZAKŁAD
iBiowy i

w Jaworzu (Ernsdorf)
na górnym austr. Szlązku

3/4 mili od B ielska (Bielitz) koło Biały położony,

zostaje otworzony d. 15 maja.
1676(5-6) L ekarz miejscowy zakładu

Dr. Michał Kaufmann
Członek Towarzystwa lekarsk. w Krakowie.
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W drukarni #Kraju* pod zarządam St. G ra l ic h o w s k ie g o .


